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Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  I I ,
C e s a r z  i  B a m o w l a d c a  W s z e c h  R o s i j ,

K u ó l  P o l s k i , W ie l k i  K s ią ż ę  F in l a b d z k i,

& . ,  & ,

Zważywszy, że nadane w postanow ieniu 
K rólcw skiem  z d. 6 (18) M arca 1817 r. i po­
stanow ieniu  N am iestn ika  K rólew skiego z d. 
2 (14) S ie rpn ia  1821 r. w ładzom  adm in istra­
cyjnym  atrybucje, pod względem  zarządzania 
budow y i reperacji budow l kościelnych, jako  
nie odpow iadające obecnym  potrzebom , w y­
m agają rozszerzenia, na przedstaw ienie R ady  
A dm in istracy jnej i po w ysłuchaniu  R ad y  
S tan u  w K rólestw ie, Postanow iliśm y i S ta ­
nowim y:

A rty k u ł 1. D ozory kościelne parafij R zym ­
sko-K ato lick ich  i G reko-U nickich  czynić m o­
gą, za w łasnem  uznaniem , w ydatk i na  budo­
wle kościelne i p lebańskie  do w ysokości rsr. 
300; R ządy G ubern jalne do rsr. 3,000; — p o ­
t r z e b a  z a ś  w yższych na ten cel w ydatków , 
jakoteż budow y now ych kościołów , pozosta­
w ia się uznaniu K om isji Rządow ej W yznań  
R elig ijnych i O św iecenia Publicznego.

A rt. 2. Jeżeliby  fundusze art. 5 dek re tu  
K rólew skiego  z daty  25 G ru d n ia  1823 r. (6 
S tycznia  1824) przew idziane, okazały  się na 
koszta zam ierzonych robót n ie  w ystarczające, 
Dozory kościelne sporządzą, wedle obow iązu­
jących  przepisów, rozkłady na  parafjan, po­
dadzą to do wiadomości kon trybucntów , i po 
rozpoznaniu  reklam acij, jeżeliby jak ie  uczy­
niono, rozkłady nic p r z e n o s z ą c e  rsr. 300, bez 
względu na  dalsze odw ołanie się, w w ykonanie 
w p r o w a d z ą ,  a r o z k ł a d y ,  o b e j m u j ą c e  w i ę k s z o  
koszta, do uznania i decyzji wyższych władz 
p r z e d s t a w i ą .

R o z k ł a d y  clo w y s o k o ś c i  k o s z t ó w  r s .  3 ,000  
zatw ierdzają R ządy G ubernjalne; w yższe— 
K om isja Rządow a W yznań  R elig ijnych i 
O św iecenia Publicznego.

A rt. 3. W ydzielen ie na budow ę i reparację 
kościołów  i zabudow ań plebańskich  funduszu 
ze źródeł, stanow iących ogólną w łasność po­
w iatow ą, zależeć będzie od uznania Rad P o ­
w iatow ych, a w razie tak im  p lany  i koszto­
ry sy  kom unikow ane być m ają tym że R adom  
do rozpoznania.

A rt. 4. W y k onan ie  i szczegółowo rozw i­
nięcie niniejszego ukazu, k tó ry  w D zienniku  
praw  ma być umieszczony, R adzie A d m in is tra ­
cyjnej K ró lestw a Polecam y.

D an  w P e te rsb u rg u  dnia 8 (20) S tycznia 
1863 r.

(podp:) „A L E X A N D E R .”

przez C e s a b z a  i K r ó l a  

M iuistcr S ek re tarz  S tanu ,
(podpisano) Łęski

W  dniu 24 S tycznia  (5 Lutego), P odpu łko ­
w nik  E m anów  w yszedł z Zam ościa z oddzia­
łem  260-ci u ludzi piechoty, 220-tu kozaków  
iz je d u e m  działem  dla poszukiw ania bandy 
buntow ników . B anda ta  sk ładająca  się z 250 
ludzi, a takow ana przez wojsko, p raw ie zupeł­
nie zniw eczoną została ; 7-iniu z niej ujęto, 
je s t r o n y  w ojska nie było ani zab itych  ani 

ranionych. -

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe- 
:enia Publicznego zanominowała Pawła Lachma- 
wwicza, Młodszym Cenzorem w Warszawskim Ko- 
nitecie Cenzury.

Rektor Akademji Duchownej R z y m s k o -Ka o i- 
ckiij Warszawskiej.— Celem obsadzenia profeso­
rem katedry Introdukcji do ksiąg Starego Testa­
mentu, Egzegetyki oraz języków Hebrajskiego i 
Greckiego w Akademji Duchownej Rzymsko-Kato­
lickiej Warszawskiej, z płacą 9 0 0  rubli srebrem 
rocznie, która z powodu uwolnienia się od obowiąz­
ków profesora JKs. Rzewuskiego Prałata Metro­
politalnego jest wakującą, ogłasza się niniejszem  
konkurs publiczny dla chcących otrzymać tę posa­
dę pod następującemi warunkami:

ł .  Ubiegać się o katedrę wyżej wspomnioną 
mogą kapłani posiadający stopień naukowy.

2. Jeśli ubiegający się nie są z bliska znani tu­
tejszej Władzy, obowiązani będą złożyć od Zwierz­
chności, pod którą zostają, świadectwo moralnego 
sprawowania się i poświęcania się naukom teolo­
gicznym, jak niemniej dowód, iż w jakim wyższym 
zakładzie duchownym nauk teologicznych słuchali, 
lub otrzymali stopień.

Mają napisać rozprawę w języku Łacińskim  
^ a t u: »Quid nam Deus oraculo Nathanis (II: 

8- M i u — x6) Davidi edito promisit.

4. Rozprawa ta winna być złożoną Rektorowi 
Akademji przed 15 Lipca 1863 roku, po którym 
to terminie nadesłane przyjmowanemi nie będą.

5. Rozprawy nie mają być podpisauemi, ale o- 
znaczouc dewizą, a w osobnej kopercie zapieczę­
towanej, obejmującej świadectwa i kwalifikacje ma 
być wyrażonem, kto jest autorem rozprawy dewizą 
oznaczonej.

6. Autor rozprawy, która uznaną będzie za naj­
lepszą, jeśli nie jest znanym, obowiązany będzie 
poddać się egzaminowi, dla przekonania, że on 
sam jest autorem rozprawy i obronić ją potrafi.

7. Oprócz tego ma złożyć próbę swego wykładu 
na pierwszej publicznej prelekcji, w obec Rektora 
i Rady Akademickiej.

8. W  ten sposób wykwalifikowany i następnie 
zanominowany przez W łaściwą Władzę, nie wprzód 
do obowiązków przypuszczonym będzie, aż po wy­
konaniu professionem fidei, wedle formy od Piusa  
V podanej i złoży przysięgę na wierność Trono­
wi, jeśli takowej jeszcze nie wykonał. -  w W ar­
szawie dnia 22 Stycznia (3  Lutego) 1863 roku.— 
Zastępca Rektora Ks. W . Popiel.

Z Petersburga, 29 Styczniu.

Przez Najwyższy reskrypt z d. 5 stycznia (v. s.), 
Najmiłośeiwiej mianowany został kawalerem or­
deru ś w. S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y ,  rze­
czywisty radca stanu, radca ambasady w Londynie, 
szambelan Dym itr Longinów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne il|))’anozdiii)l« .

D zienn ik i paryzkie zajm ują się p o p raw k a­
mi złożonem i przez pięciu deputow anych  (J. 
F av re , E . O livier, P icard , D afim on i  H enon) 
stanow iących cało opozycyjne stronn ic tw o  w 
Ciele praw odaw czem . P o p raw ek  tych  je s t  
sześć, m ianow icie co do rozszerzenia swrobo- 
dy, kw estji M eksykańskiej, kw ostji rzym ­
skiej, koalicji robotników , w ybierania radców  
m iejskich w P ary żu  i L jonie, i okręgów  w y­
borczych. N iek tóre  z tych popraw ek były  s ta ­
wiane i w zeszłym  roku, i tak  ja k  w obecnym  
bez nadziei ze strony7 w nioskodaw ców  aby 
się u trzym ały, ale jedyn ie  dla tego, aby dały 
powód do mów naprzód przygotow auycb, aby 
dały im  możność w ygadania się. G ab inet po­
dobno zamierza w strzym ać długie rozpraw y, 
stanow czeini oświadczeniam i przez u sta  p. 
R illault, k tó ry  m a zażądać po tych oświad­
czeniach, a b y  i z b a  g ł o s o w a ł a  z a  zam knięciom  
obrad ogólnymh. N iew ątpliw ie w iększość izby 
p r z y j m i e  tak i wniosek m in istra  mówcy.

R ozpraw y nad budżetom  w parlam encie tu- 
ryńsk im  toczą się stosunkow o bardzo naw et 
spokojnie, k iedy p raw ie wcale nie w spom ina­
ją  o nich depesze. P . P aso lin i podobno m a się 
udać do P aryża , ale podróż jego nie będzie 
m iała znaczenia politycznego, gdyż gabinet 
w łoski sądzi, Ze po przyjęciu na balu u Cesa­
rzowej neapolitańezyków , nie je s t  w łaściw a 
chw ila do prow adzenia póufnicjśzycli u k ła ­
dów. S to sunk i pom iędzy W łocham i a F ra n ­
cją wszakże pozostają na  stopie uprzejm ości.

Patrie, na zasadzie listów  z M onachjum , za­
pew nia, Ze m ałżonka F ranciszka  I I  w końcu 
m arca uda się do R zym u, przybędzie tam  za­
tem  na uroczystości W ielkanocne.

K an d y d atu ra  księcia K oburgsk iego  do 
tro n u  greckiego, ja k  pow iada Indepehdance 
belge, podobna je s t do tk an in y  Penelopy; 
noc niszczy całodzienną pracę. I  tak  kiedy 
z jednej strony donoszą, że lord  E llio t oznaj­
m ił w A tenach  o przyjęciu tej k an d y d a tu ry  
przez księcia E rn es ta  K oburgskiego, kiedy 
jeden z dzienników  w iedeńskich zapewnia, że 
rząd austrjack i o trzym ał urzędowo zaw iado­
m ienie o tem  przyjęciu, z drugiej wczorajsza 
depesza z G o th a  u trzym yw ała, że układy 
z księciem  E rn estem  nie pow iodły się, a dzi­
siejsza depesza z K oburga, urzędownio po ­
tw ierdza tę wiadomość, dodając , iż książę 
stanowczo odrzucił p roponow aną kandyda­
turę.

Z dosyć przykrego dla księcia K oburgsk ie­
go a rty k u łu  Korespondencji Ram s wnoszono, 
że rząd francuzki nie m ile pa trzy  na tę k a n ­
dydaturę, dla tego w spom nioną koresponden­
cja następnie oświadczyła, że rząd francuzki 
zachowuje się w zględem  niej biernie, gdyż 
pragnie jedynie, aby w G recji ustanow iony 
był rząd regu larny , odpow iedni potrzebom  
czasu i zapew niający u trzym anie porządku, 
i niczem u coby do tego celu dążyło, nie będzie 
staw iał przeszkód.

W  W iedn iu  zapew niano, że książę, Czar- 
nogórza nadesłał do kr. R echberga i n iek tó ­
rych  posłów  zagranicznych przy dworze w ie­
deńskim , no tę  użalającą się na pogw ałcenie 
przez F o rtę  konw encji dotyczącej budowy 
blockhausów  i n iespełnienie danych  przy 
zaw ieraniu tra k ta tu  obietnic.

Spór pom iędzy rządom  brazylijsk im  a k o n ­
sulem  angielskim , został zała tw iony  w s k u ­
tek  pośrednictw a konsula  francuzkiego. A n ­
glicy wydadzą zabrane s ta tk i, a rząd brazy­
lijski zapłaci żądane przez nich w y nagro ­
dzenie. (hid. hel., Pnlr., W. Z., Sc/tl.. z .)

Londyn, 1 Lutego. D onosiliśm y wczoraj, 
że w iększa część pism angielskich, przychyl- 
nyeh  unji am erykańskiej, żywi od niedaw ne­
go czasu przekonanie, że w opinji publicznej 
w A ng lji w kw estji am erykańskiej, nastąp iła  
znaczna zm iana. D odow em  tego są, zdaniem 
tychże dzienników , liczno m eetingi em ancy­
pacyjne, odbyw ające się w rozm aitych p u n ­
k tach  kraju. N ieekcąc atoli popaść w błąd,

należy zw racać uw agę nie tyle na liczbę ile 
na znaczenie, nie ty le  na in teligencję i ta len ­
tu, ile na położenie socjalne tych  co zw ołują 
m eeting i i co w  n ich  udział biorą. Daily News, 
Star  i Spectator rozw odzą się obszernie nad o- 
negdajszem i trzem a m eetingam i w E x e te r  
H all, przyczem  nie k ry ją  radości ani nadziei 
na stanow czy zw rot opinji powszechnej w A n ­
glji na  korzyść stanów  północnych. Spectator 
powiada. „C ały  tydzień  ubiegły odznaczał się 
skazów kam i znam ionującem i zm ianę w spo­
sobie m yślenia. W o jn a  dom owa w A m ery­
ce sta ła  się w alką  przeciw  niewolnictwu, a 
publiczność ang ielska zaczyna zwolna, lecz 
należysio przekonyw ać się o tej praw dzie.” 
P rzeciw nicy  atoli P ó łnocy  nie p rzesta ją  szy­
dzić z w szystkich angielskich stronników  p o ­
lity k i panującej w W aszyngtonie.

S ir  R obert P eel, pierw szy sek re tarz  do 
spraw  irlandzkich, m iał przed k ilku  dniam i na 
prow incji mowę, w której zw rócił uw agę na 
zeszłoroczną w ystaw ę pow szechną i zarazem  
w spom niał o wojnie domowej w A m eryce 
północnej. Pow iedział on m iędzy innem i, że 
brzydzi się niew olnictw em  i dla tego życzy 
stanom  skonfederow anym  powodzenia. Jak o  
członek parlam entu , cieszyć się on będzie, 
gdy dając pogląd na  r. 1863, *doła powiedzieć, 
Ze należał do m in isterstw a lorda P a lm ersto - 
na, najpopularn iejszego  z mężów stanu, k ie ­
dykolw iek  przez A nglję posiadanych, — do 
m in isterstw a, k tó re  uznało niepodległość P o ­
łudnia i przyczyniło  się do zniesienia n iew ol­
nictw a. O prezydencie L inoełnie sir R . P eel 
powiedział, że je s t  to zam askow any handlarz 
niew olników . K ażde zdanje tej m ow y w y­
w oływ ało w zgrom adzonych głośne oznaki 
zadowolenia.

Rząd w ydał polecenie, ażeby o k rę t 'p rz y ­
słan y  do A nglji z ładunk iem  zapasów  ofiaro­
w anych dla robotn ików  L a n k a s tru  przez s ta ­
ny północne, pow itany został p rzy  w ejściu do 
M ersey salw am i z dział.

P a ro s ta tek  Tasmania, k tó ry  przybył do A n ­
glji z 67 pasażeram i i go tów ką za 2,770,178 
dolarów, przyw iózł w iadom ości z portów  
O ceanu Spokojnego, dochodzące do9-go  b. m. 
E ksp loa tac ja  kopalń  w C hili dała bardzo ob­
fite rezu lta ty . P u n k  ta  sporne co do pokładów  
gnano w M ejillones, zostały  pom iędzy rząd a ­
m i Chili iB o liw ji zgodnie załatw ione.

i m t r j n

Wiedeń, 3 Lutego. Z W iednia  donoszą do Pe­
ster Lloyda, że w w ęgierskiej kau ce la rji n a ­
dw ornej prowadzone są oTłdawna uk łady  w 
przedm iocie sposobu, w ja k i now e prawo d ru ­
kow e wprow adzone zostanie w W ęgrzech  w 
w ykonanie. Chodzi tu  głów nie o to, jak i 
w pływ  praw o pom ienione wywrze na s to su n k i 
p rasy  w ęgierskiej.

K om isja złożona z reprezentan tów  rozm ai­
tych  stanów , m ająca na celu roztrząsan ie  
sp raw  dotyczących iusty tucij i tow arzystw  
pryw atnych , odbyła w zeszłym  tygodn iu  k il­
k a  posiedzeń, na k tó rych  znajdow ali się ta k ­
że delegow ani z trzech  kancelarij nadw or­
nych. O prócz zm ian zaprow adzonych w 
ustaw ie banku  eskontow ego dolno-austrjac- 
kiego, m ających na celu rozprzestrzenienie 
zakresu jego czynności, roztrząsany by ł ta k ­
że złożony przez nowe towe tow arzystw o k re ­
dytow e w ęgierskie kanclerzow i nadw ornem u 
porządek czynności tej insty tucji; przepisy 
w tym  względzie, po k ilk ak ro tn y ch  w nich 
zm ianach, zaprow adzonych przez pom ienioną 
kom isję, zostały  raz jeszcze roztrząśnięte.

N a odbyw ających się od dw óch tygodni w 
H erm ansztadzio, pod prozydeucją hrabiego 
zastępcy Schm idta, posiedzeniach saskiego u- 
niw ersy to tu  narodowego,nie zdaje się panow ać 
zupełna zgoda. Ju ż  na p ierw szych  posiedze­
niach deputow ani kronsztadzcy oświadczyli, 
że przed przystąpieniem  do rozpraw , hrabia- 
zastępca pow inien zdać im rach u n ek  z pie­
niędzy w yznaczonych z funduszu narodow ego 
na podróż deputacji do W iednia. D alej ciż 
deputow ani oświadczyli) że na m ocy o trzym a­
nych  od w yborców  iustrukcij, p ro tes tu ją  prze­
ciw czterem  punk tom  podanej C esarzow i w
im ieniu narodu  saskiego petycji; p ro  tes ta  te 
w ym ierzone są przeciw niezgodnem u z u s ta ­
w ą obsadzeniu posad sędziów w yższych k ra ­
jow ych  i powiatow ych, przeciw uk ładom  w 
kw estji te ry to rja ln e j, przeciw p o sy łan iu  r e ­
prezen tan tów  do rady  państw a dopóki kw e- 
stja  ta  nie zostanie rozstrzygniętą przez sejm 
siedm iogrodzki, i nareszcie przeciw  w szelkim  
układom  w przedm iocie reorganizacji sądo­
w nictw a i adm inistracji i przeciw  pro jek tow i 
do praw a gm innego.

łY aiirja
Paryż, 1 Lutego. Pow szechnie przypusz­

czają, że rozpraw y nad adresem  w cieie p ra- 
wodawczom, będą. żywsze niż w senacie. 
D eputow ani opozycyjni z krańcow ej lewej, 
postaw ią znaczną liczbę popraw ek; tak , po­
now ią p o p raw k ę  zesłoroczną, żądającą zasto­
sow ania system u w ybieralności w  P aryżu  i 
L jon ie  przy nazuaczaniu radców  m un icypal­
nych  i popraw kę, dotyczącą odwołania w ojsk 
francuzkich  z R zym u, oświadczając się za 
zasadą oddzielenia w ładzy duchow nej od 
świeckiej, w duchu a rty k u łu  niedaw no ogło­
szonego przez p. E m ila  G irardin. In n a  znów 
popraw ka, żądająca zastosow ania do obecne­
go system u zasad niedaw no w yrażonych 
w mowie Cesarza, dopom ina się uw ieńczenia 
budowy, będącego w zw iązku z podstaw ą 
opartą  na głosow aniu powszecknem. P o p ra w ­
k a  finansow a żąda znacznych oszczędności 
w w ydatkach  na służbę publiczną i przecho­
dnich, n ieuregulow anych, ażeby m ożna znieść 
dodatkow e podatki od a rty k u łó w  spożycia 
i dać w iększy rozwój, przy ,zachow aniu Isto­
tnej rów now agi pomiędzy w ydatkam i a do­
chodami, robotom  publicznym , oraz lepiej

uposażyć w ychow anie publiczne, k tó re  w e­
d ług w nioskodaw ców  nie dosyć je s t pop iera­
ne. N akonieo będą postaw ione przez tychże 
sam ych deputow anych  dw ie popraw ki, bliżej 
dotyczące obecnych oko liczności, a m iano­
wicie jed n a  w  przedm iocie w ojny m eksykań­
skiej, d ruga  okręgów  w yborczych. Zdaje 
się, że żadna popraw ka, przynajm niej dotąd 
m e została postaw iona przez członków  w ię­
kszości. P . G rag n ie r de C assagnac będzie 
odpow iadał p . K ellerow i w kw estji w ło­
skiej.

W  w yższych sferach s ta ra ją  się osłabić do­
niosłość przyjęcia w T u ille rie s  na balu  nea- 
politańczyków ; nie w iadomo czy druga ich 
serja będzie się znajdować na ju trzejszym  
balu  u Cesarzowej.

W iadom ości z M eksyku nie pozw alają 
w ątp ić  o ostatecznym  zw ycięzkim  rezultacie  
usiłow ań w ojsk francuzkich, lecz w iele pozo­
staw ia ją  do życzenia pod względem  sa n ita r ­
nym . Chociaż w ew nątrz  k ra ju  stan  zdrow ia 
w ojsk  je s t zaspokajający, w m iejscach nad­
brzeżnych c iąg le jian u ją  choroby. N a okręcie 
Normandie, gdzie panow ała siln ie żó łta  febra, 
s ta ł się jej ofiarą oprócz kap itan a  R ussela, p. 
R om agnesi podinżenier m arynark i. C iągle 
w ysyłane są  posiłk i do M eksyku. J u tro  od­
p ływ a z O ranu  łegja cudzoziem ska. Oprócz 
pułków’ udających się tam  w całym  kom plo- 
cie, w yznaczają po 15-n ludzi z każdego p u ł­
ku  arm ji paryzkiej i ljońskiej, d la  zapełnie­
nia, ta k  przez choroby ja k  i pi-zez n iep rzy ja ­
ciela spow odow anych uby tków  w szeregach 
arm ji m eksykańsk ie j. P ostanow iono ta k  
postępow ać, ponieważ zgłaszało się więcej 
ochotników  ja k  potrzeba, co zresztą zawsze 
się zdarza kiedy idzie o narażen ie się na  n ie­
bezpieczeństwo.

W szędzie stara ją  się nabyć m uły; nie da­
wno zakupiono 500 na w yspie M artynice, 500 
na w yspie G w adelupie, 800 w H aw annie i 
300 na w yspie Porto-R ico, a teraz poszuku­
ją  icli w H iszpanji. P o trzeb a  podobno do 
w ypraw y 15 tysięcy  m ułów , k tó re  lepsze są 
naw et do ciągnien ia  dział, bo są w y trzy m al­
szo od koni.

W  Tulonie odbyto teraz  bardzo pom yślnie 
próby z sta tk iem  Magenta, p ierw szym  s ta t­
kiem  pancernym , opatrzonym  ostrogą; ude­
rzenie fa li złam ało m u śrubę, lecz ten  w ypa­
dek nie w pływ a wcale na pom yślny  sk u tek  . 
prób z ostrogą. Z araz rozpoczęto budowę 
s ta tk u , k tó ry  będzie się zwał Solferino i bę­
dzie m iał o jed en  m etr dłuższą ostrogę niż 
Magenta.

Z apow iadają rycliły  pow ró t do F ran c ji 
k o n tr-ad m ira ła  Bonard, dowodzącego w  Saj- 
gonic, k t ó r y  zaw arł tra k ta t pokoju z C esa­
rzem  anam skim . P odobno m iejsce jego 
w bajgonie  m a zająć kon tr-adm ira ł do la 
G randiere.

V c ly -P asza  uw olniw szy się od w szelk ich  
zobowiązań, k tó re  g'o za trzym yw ały  w P a r y ­
żu, w krótce odjeżdża do K onstan tynopolu .

W czoraj Cesarz daw ał obiad na 50 osób, 
n a  k t ó r y  zaproszeni bv li w yżsi urzędnicy 
i członkow ie w ielkich  ciał politycznych.

liczbie zaproszonych znajdow ał się i sena­
to r  de L a  G uerronn iere .

Turyn, 31 Grudnia. R eorganizacja  m in i­
s te rs tw a  sprawiedliwości, nad k tó rą  tak  gor­
liw ie pracow ał p. P isane lli, została  już  ukoń­
czona i w części w prow adzona w w ykonanie. 
P ozostaw ione dotąd w N eapolu, P alerm o  i 
F lo renc ji oddziały d epartam en tu  sp raw ied li­
wości, zostały zniesione i now y k ro k  przez 
to został uczyniony dla u jednostajn ien ia  or­
ganizacji kraju . W ażnem  jest, iż powołano 
teraz na naczelników  oddziałów  w m in is te r­
stw ie, urzędników  z różnych prow incij, tak , 
że już  nie będzie m ożna zarzucać cen tralnej 
w ładzy braku  znajom ości stosunków  m iej­
scowych i osób, k tó ry  to zarzut dotąd był 
uzasadniony. T ak, do m in is te rs tw a  sp raw ie­
dliw ości pow ołano teraz trzech neapolitań- 
czyków, jednego toskańczyka, jednego ro- 
m ańczyka i jednego m odeńczyka.

Izba deputow anych gorliw ie zajm uje się

P ep o li m a prowadzić w tym  w zględzie u k ła ­
dy  w P e te rsb u rg u .

P . M azea z po lecen ia  rządu udaje się w po­
dróż do środkow ej Azji, m ającą na  celu zba­
danie p rodukcji jedw abiu ; p. M azea pow ie­
rzono jednocześnie zaw ieść depesze do P e te r ­
sburga i wczoraj ju ż  w yjechał o n  do P aryża .

rozpraw am i nad budżetem , chociaż jeszcze 
nie może odzwyczaić się od zboczeń na  pole 
polityczne. N a w czorajszem  posiedzeniu iz­
by p. L a  P o r ta  in terpelow ał gab inet co do 
usiłow ań uorganizow ania rozbójnictw a w Sy- 
cylji. M in ister P eru zz i odpow iedział na  to, 
iż jeszcze nie o trzym ał w tym  względzie do­
k ładnych  wiadomości, lecz ty lko  ta k  samo 
ja k  i m in iste r w ojny rap o rta  o rozruchach 
w n iek tó rych  m iejscach Sycylji. N a każdy 
w ypadek, w ysłano w ojska na miejsce i w yda­
no rozkazy w celu dalszej w ysy łk i wojsk. 
Z resz tą  ja k  się zdaje , je s t  to spraw a 
rozbó jn ików , k tó rzy  w yłam ali się z G ir- 
genti. P . L a  P o r ta  dalej py ta ł się m in istra , 
czy wyprow adzono śledztw o co do w spółu­
działu z zew nątrz w  w yłanianiu  się ty ch  w ię­
zili, ja k im  sposobem więźnie ci m ooli z G ir- 
gouti dostać się do O astellam are, to je s t przejść 
przez całą w yspę i czy gabinet m a zam iar 
p rzy tłum ić surow o w szelkie usiłow ania po- 
dobne^ P . P eru zz i odrzekł, iż nie sądzi aby 
przedm iot ten  m ógł w yw ołać rozpraw y i p ro ­
sił aby pozostaw ić go trosk liw ości rządu  Iz ­
ba przeszła do porządku dziennego. N a d z i-  
siejszem posiedzeniu obrady  znów  przerw ano 
p różną gadaniną.

P o  zawarciu traktatu handlowego z F ran­
cją, z którego nie bardzo są z a d o w o ln ie n i  we 
W łoszech, ponieważ rząd nie uzyskał od 
Francji tak korzystnych w a r u n k ó w  jakich 
się było można spodziewać, pracują teraz 
nad zawarciem podobnego traktatu z R o­
sją, który z powodu stosunków W łoch z 
krajami nad morzem Czarnem leżącemi, 
szczególniej ważne może mieć znaczenie. P .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Koburg, 4 Lutego. Dzisiejsza Koburger Zei- 

tung  ośw iadcza isrzędownie, że książę K o- 
bu rgsk i odrzucił stanow czo kandydatu rę  do 
tro n u  greckiego i obiecuje dalsze objaśnienia 
co do poprzednich  układów .

Kassel, 4 Lutego. R adca gab inetu  p. K och  
został wczoraj uw oln iony  od obow iązków  za­
rządzającego w ydziałem  spraw  zagranicznych. 
P . von R iess, k tó rem u  to m in isterstw o  prze­
znaczono, nie p rzy ją ł go. K a p itan  D ó rr z po­
w odu w ydan ia  broszury  „Statsdiener und Sta- 
alsscbwdcben ’ został oskarżony  o zbrodnię ob­
razy  m ajesta tu .

Trjest, 3 Lutego. W ed łu g  wiadom ości z K or- 
fu z dn ia  31 z. m. kom endan t ang ie lsk i w y­
dał rozkaz zaw ieszenia w sze lk ich  ro b ó t for­
tyfikacyjnych . D onoszą z B om bay pod d a tą  
13 S tyczn ia , że w H era s ie , gdzie D o s t M a­
hom ed p rzec ią ł w szystk ie  kom unikacje , p a ­
nuje  w ie lk i n iedostatek  żywności. K ołej że­
lazna w schodu io -indy jska  została o tw artą  do 
B enaresu.

Haga, 2 Lutego. P . F ra n sse n  van  P u te n  
członek izby drugiej, został m ianow any m i­
n is trem  osad.

Madryt, 2 Lutego. M in ister spraw’ w ew nę­
trznych  m iał narad ę  z p. R ios-R osas, w p rze­
dmiocie praw a m unicypalnego. N ow y am ba­
sador h iszpański w P ary żu , weźm ie z dobą 
in s tru k c je  dodatkow e co do m ogących zajść 
w ypadków  w7 M eksyku.

Madryt, Z Lutego. W  izbie deputow anych  p. 
Y a le ra  podał w niosek  co do uznania  k ró le ­
stw a w łoskiego. G abinet postanow ił nie zaj­
m ow ać się na  teraz tą  spraw ą. W iadom ość, 
ja k o b y  p. S errano  (m in isrer sp raw  zagranicz­
nych ) i p. S ałayeria  (m in ister skarbu ) za­
m ierzali podać się do dym isji je s t  bezzazaduą. 
U sunięcie się jen . P rim a , je s t  dla gab inetu  
korzystnem .

Turyn, 3 Lutego. Gazetta dcl Regno ogłasza, 
że odtąd  w łoska re n ta  będzie sta le  no tow ana 
w urzędow ych kursach  giełdy b ru k se lsk ie j.— 
K ara  dziesięcioletniego ciężkiego w ięzienia 
n a  k tó rą  skazany  został C hristen  i jego  to ­
warzysze, została zm ieniona, ja k  wdadomo, na 
dziesięcioletnie zam knięcie w tw ierdzy. F ra n ­
cja żąda jed n ak  zupełnego u łaskaw ien ia .

Trjest, 3 Lutego. Triester Zeitung  podaje 
wiadom ości: że p. L esseps o trzym ał od wice 
k ró la  ponow nie zapew nienia przychylnego  
usposobienia tegoż co do k an a łu  buezkiego. 
W ice-K ró l zatw ierdził w szystk ich  m inistrów . 
W dow a Said-paszy  o trzym ała w p odarunku  
odW ice-K ró la  dw a pałace w K airze, urządzo­
ne jego  kosztem .

Turyn, 3 Lutego. W  N eapolu dnia 1 m. b. 
m iał m iejsce m eeting  pod p rezydencją  depu­
tow anego R icciardego, celem zbadania k w estji 
rozbójnictwm; uchw alono n a  tem  posiedzeniu 
petycją  do parlam entu , dotyczącą organizacji 
oddziałów7 ochotników , w  celu w y tęp ien ia  
band rozbójuiczych, i in n ą  petycją co do n a ­
łożenia podatków  osobistych w gm inach, u - 
dzielających bandytom  schronienie. P . J u -  
petta , k tó ry  w spom niał o zarzucie uczyn io ­
nym  co do dowolności g łosow ania pow szech­
nego, był p rzyw ołanym  przez przew odniczą­
cego do porządku. O ddział wTojśka atakow ał 
rozbójników  koło jez io ra  P eso le  w B azylika- 
cie, przyczem  14 rozbójników  poległo, 9 ra ­
niono, a znaczną liczbę wzięto do niewoli.

Madryt, 3 Lutego. N a w niosek p. Y alera, co 
do uznania k ró lestw a  w łoskiego, m in ister 
sp raw  zagranicznych p. S errano  odpowiedział, 
że uznania W łoch  nie m ożna odłączać od u- 
znania  w7ypadków , k tó re  zaszły poprzednio 
w  państw ie rzym skiem . M in iste r sądzi, że 
urzeczyw istn ien ie  zjednoczenia W łoch»napo- 
tk a  trudności i pow ątpiew a, aby ka to lick a  
H iszpan ja  zgodziła się n a  pom ysł p. Y alera. 
W spom ina on o ojcu W ik to ra  E m anuela , 
k tó ry  przez 7 la t ociągał się z uznaniem  k ró ­
lowej Izabelli. N ic odrzuca on niemożebno- 
ści podobnegoż postępow ania H iszpan ji wzglę­
dem \Y ik to ra  E m anuela , i przeczy, aby H isz­
p an ja  szła w ślady p o lity k i francuzkiej we 
W łoszech.

WIADOMOŚCI ROZMAITE
—* 1 ie rw sza  połow a dn ia  wczorajszego 

była  p raw ie  pogodna i ciepła; o g. 2 ‘/2 niebo 
zachm urzyło się, o g. 3 do g. 6 w. deszcz pa- 
(lał, w ieczorem  od g. 8 niebo na  pół pogodne, 
b red n ia  tem p era tu ra  dn ia  je s t  blisko 2 stop­
n ie  R .; na jw iększe  ciepło po południu docho­
dziło do 4, najm niejsze wt nocy do % stoji. R . 
B a ro m e tr  opadał, średnia jego w ysokość 

j  dzienna jest: 750,13 m ilim etrów.
W ia tr  panow ał południowm-zaGhodni, przed 

południem  m ierny, od g. 11 ‘/ 2 r. m ocny.
; E lek tryczność  24  stopnia. N a słońcu trzy  
plam y.

— W  nocy z dnia 25 n a  27 P aźd z ie rn ik a  
r. z., we wsi Lubiane, gm. G rabow o, pow. A u ­
gustow skim , spalił się dom szynkow y z za­
jazdem  i chlew7, ubezpieczone n a  rs. 390, oraz 
bryka z ładunk iem  cukru , w ażącym  160 p u ­
dów, ubezpieczonym  n a  rs. 1,280; p rzyczyna 
pożaru  niew iadom a.

N a fo lw arku  N ędzerzcw , w gm. W ito ­
nia, pow. Ł ęczyck im , spaliły7 się: dwie stodo­
ły, ow czarnia, obora, stajn ia, bróg, szopa, chle-
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w y i kuchnia, ubezpieczone na rs. 3,490, oraz 
zboże w  snopie i ziarnie, słonia, pasza i roz­
m aite ruchom ości; dom yślają  się, że pogorzel 
pow sta ła  z podpalenia, lecz spraw ca niew y- 
śledzony.

— W ęgli kam iennych  koleją żelazną W a r ­
szaw sko-W iedeńską  przewieziono: w r. 1859 
z kopalń  k ra jow ych  korcy  368,412, z zag ra­
nicznych 86,034, razem  korcy  454,446; w r. 
1860, k rajow ych 437,030, zagraniczn. 281,951 
razem  718,981; w r. 1861, k ra jow ych  519,155 
korcy, zagranicznych 339,555, razem  858,710 
korcy. N ajw ięcej przew ieziono ta k  k ra jo ­
w ych  ja k  i zagran icznych  w tym  roku, w m ie­
siącu L u ty m  bo 80,214 korcy , najm niej w m. 
K w ie tn iu  46,315. W  r. 1860 po dzień pierw szy 
L istopada przew iezieno k o rcy  870,080; n a j­
więcej w m. S ie rp n ia  bo 101,291, najm niej 
w  m. C zerw cu bo 73,425 korcy. P o  tenże 
czas w r. 1861 tąż drogą przew ieziono węgli 
k am iennych  643,483.

— W ów czas k iedy u nas w W arszaw ie p ra ­
w ie mrozów nie było, w B rześciu L itew sk im  
dochodziły takow o w z. m. do 23 stopni R.

•— W iadom o, żo m anifestem  C esarsk im  da­
tow anym  d. 23 M arca (1 K w ietn ia) 1860 r., 
u stanow ioną została d la  W ielk iego  K sięstw a  
F in ladzk iego  oddzielna m oneta, marka, po ­
dzielona na sto części nazw anych pensami, a 
w ybijana pod stęplem  podobnym  ja k  rubel 
sreb rn y , k tórego jed n ak  stanow ić będzie 
czw artą  część, ta k  pod w zględem  w artości 
jak i wagi. W ładza w yższa zastrzeg ła  so­
bie praw o oznaczenia epoki zaprow adzenia 
now ego system atu  m onetarnego i określen ia  
przepisów  rachuby  na marki i pensy w u k ła ­
dach pomiędzy rządem  i p ryw atnem i. —O be­
cnie przez rozkaz C esarski, w tych  czasach 
ogłoszony, postanow iono, że w w ielk iem  księ­
stw ie obrachunek  podatków  i innych  op ła t 
przez sk arb  w ym aganych, oraz rachuba we 
w szelkich tranzakcjach  p ien iężnych  m iędzy 
p ryw atnym i, poczynając od 1-go S tyczn ia  
1863 r. m a się odbyw ać na marki i penny  a nie 
na  ruble.

—  Przędzalnie lnu w gubernji Kostroniskiej. 
W  gubern ji K ostrom skiej istn ieje obecnie 5 
fab ryk  przędzy lnianej, a mianowicie: 3 w K o- 
strom ie, 1 w N erechcie i 1 w Puczcżu. F a ­
b ry k i to m ogą przerabiać przeszło 200,000 
pudów lnu , i z tej przyczyny produkcja lnu  w 
gubern ji zaczęła się znakom icie rozwijać. 
Rozwój ten  m ógłby przybrać jeszcze większo 
rozm iary, gdyby w gubern ji K ostrom skiej 
zDany był sposób obrab ian ia lnu, tak i, ja k i 
je s t  w użyciu w gubern jach  now gorodzkiej i 
pskow skiej.

—  Odkrycie węgla kamiennego. N ie jak i pan 
llu tczcn k o  donosi w Wie siniku Odeskim, że w 
jego  wsi G rigorjew ce, powiecie bachm uckim , 
gubern ji Jeka te ry u o sław sk ie j, p rzy  źródłach 
rzek i K alm jus odkry to  now y horyzontalny  
pokład  drobnego w ęgla kam iennego, (g ru ­
bości na 6 czetw erti). W ęgiel je s t  n a jw y b o r­
niejszego g a tu n k u  z nader m ałą przym ieszką 
siark i i zupełnie czysty. W  końcu swego do­
niesienia p. R utczonko oświadcza, że może 
sprzedaw ać węgiel, z dostaw ą do M arjupola, 
stosow nie do pory i ilości zam ówionej, od 12 
do 15 kop-, a k o k s od 15 do 18 kop. za pud.

— G azeta  n iem iecka w ychodząca w P r a ­
dze pod ty tu łem  Bohemia, donosi, żo w krótce, 
na  jednem  z posiedzeń tygodniow ych czesk ie­
go tow arzystw a przem ysłow ego, pokazyw ane 
będą prażanom  wielce in teresu jące przedm io­
ty  indostańsk ie , k tó re  p. F e rd . F ried lan d  n a ­
by ł w Londynie, podczas w ystaw y pow szech­
nej, za pośrednictw em  p. D ew lean’a, kom isa­
rza jenera lnego  Iudij W schodnich. P rzedm io­
ty  te odznaczają się w spaniałością, elegancją 
i w y tw orną  robo tą . Znajduje się m iędzy n ie­
m i g łów nie broń w srebro  i złoto cyzelow ane 
opraw na, k tó ra  należała  do p ierw szorzędnych 
osobistości Indij; kom pletny, z czterech sztuk 
złożony przybór bojowy ze szczerego złota i 
srebra, praw dziw e arcydzieło sz tuk i indyj­
skiej, uależał do m aharadży z B iaw alpuru; 
dwie szable ze złotem i rękojeściam i, z k lin ­
gam i dam asceńskiem i i z pochw am i z ozdoba­
m i zlotem i; szable te  należały  do m aharadży 
z P u ttea lu h ; sz ty le t dam asceński bogato w 
złoto opraw ny, w łasność n iegdyś szacha Mo- 
ham eda, kalifa z K alhoo, naboba z R am pur. 
O prócz tej i innej broni, p. F ried le in  nabył 
znaczną liczbę przedm iotów  sztuki, a m iędzy 
innem i dw a przew ybornej roboty m alow idła 
na  słoniowej kości, z tych jed n o  pędzla Nuzzir 
A lego z K a lk u tty . Bohemia w ynurza  życzenie, 
ażeby p. F ried lan d  urządził w ystaw ę tych 
przedm iotów  i ażeby sum ę osiągn iętą  za bile­
ty  wejścia, przeznaczył na rzecz do tkniętych  
n iedosta tk iem  robotn ików  k ra ju  czeskiego. 
Zdaje się, żopo przyjściu tej w ystaw y do sk u t­
ku , p. F ried lan d  zostanie uproszony do w y­
staw ienia  tychże przedm iotów w W iedniu .

— P . P ih a n  ojciec, dyspozytor w oddziale 
w schodnim  C esarskiej d ru k arn i w  P ary żu , 
k tó ry  w dniu 25 S tyczn ia  o trzym ał krzyż L e- 
gji H onorow ej wraz z innem i w ystaw cam i z 
r ą k  Cesarza, zaczął od tego swój zawód, iż był 
uczniem , a później p rostym  tow arzyszem  ze­
cersk im  w d ru k arn i C esarskiej. W  sk u tk u  
długiej p racy , bez lekcij, bez pomocy, nie o- 
puszczając ani na jeden  dzień obow iązków  
służby, sta ł s ię jed n y m  z najuczeńszych orien- 
ta lis tów  w E urop ie . In s ty tu t  F ran c ji u w ień ­
czył jego p racę pod ty tu łem : Szkic o systemach 
rachunkowych w językach wschodnich (Essai sur  
lesysteme de numeration dans les langues orien- 
taux). Jem u  także zaw dzięczyć należy, czcion­
k i ję zy k a  arabskiego pospolitego, maghrebin, 
używ anego obecnie do d rukow ania  w A lgie- 
rji w szystk ich  tekstów , służących do k o m un i­
kow an ia  się z arabam i. P . P ih an  liczy 37 la t 
służby w d ru k a rn i C esarskiej, i jest autorem  
licznych, wysoko cenionych przez znaw ców  
prac.

—  Podziem na kolej żelazna w L ondynie  
n iesłychanie  je s t czynna, i dotąd przynosi 
dochody przenoszące w szelkie nadzieje. A d­
m in istrac ja  nie możo w ydołać w przew o­
zie pasażerów  i tow arów  nagrom adzonych na  
stacjach . Spodziew ano się posyłać pociągi 
z trzem a, a najw ięcej czterem a wagonam i, a n a ­
w e t podw ójna ich liczba nie je s t  dostateczna. 
Z tego w yn ik a ją  niedogodności, k tórym  spół­
k a  m usi ja k  najspieszniej zapobiedz. T rzeba 
w ięcej ogrzewać lokom otyw y prowadząco da­
leko  cięższe pociągi, aniżeli było przew idzia­

ne. P rzy rząd y  przeznaczono do absorbow ania 
dym u i p a ry  sta ją  się niedostateczne; tunnel 
i stacjo są  przepełniono gazem  siarczanym  
i w yziew am i szkodliw em i, czyniącem i służbę 
m echaników , palaczy i straży  bardzo uciąż li­
wą, a naw et w pływ ającem i n iekorzystn ie  na 
zdrow ie pasażerów . G dyby przejazd był d łuż­
szy nie podobna by było w ytrzym ać. Z tego 
pow odu spółka buduje o ile m ożna najpośpie- 
szniej m aszyny większej siły  i p rzyrządy do 
w enty lacji skuteczniejsze, a także  urządza 
bieg pociągów  nocnych tow arow ych, co u ła ­
twi bieg pociągów dziennych osobowych. 
O m nibusy ze swej s trony  w spółzaw odniczą 
z tą  koleją, zm niejszyw szy z 2ch pensów  na 
1 pens op łatę  za ku rs  z P ad d in g to n  do C ity  
i m ostu  Londyńskiego.

— Izb a  handlow a zaderska (w Z adra  czyli 
Z ara) nadesłała austrjack iem u m inisterstw u 
handlu  i ro ln ictw a nadzw yczaj ciekaw e sp ra ­
wozdanie o usiłow aniach  m ających na celu 
aklim atyzację w D alm acji pew nego rodzaju 
baw ełny i jedw abników . O siągnięte ztąd re* 
zu lta ta  dają nadzieję znacznego pom nożenia 
źródeł zarobku  w tym  kraju.

U siłow ania te sk ierow ane b y ły  m iędzy in ­
nemi do up raw y  pew nego rodzaju baw ełny, 
k tó re j nasienie przyw iózł z sobą z P e rs ji 
D októr P o llak , by ły  lekarz  nadw orny  sza­
cha. Poniew aż baw ełna ta  rośnie w znacz­
nej ilości w P ersji na pochyłościach najw yż­
szych naw et gór kam ienistych , k tó rych  k li­
m at bardzo zbliża się do k lim atu  w D alm acji, 
p rzeto  D r. P o lla k  sądził, że roślina ta  uda 
także w ty m  osta tn im  k ra ju , co go spow odo­
wało do udzielenia części nasienia profesorow i 
D row i E. Fenzel, k tó ry  złożył w łaśnie teraz 
m in is tro w i hand lu  i ro ln ictw a ra p o rt w tym  
względzie. P rofesor pom ieniony posłał n a ­
sienie, wraz z k ró tk ą  in s tru k c ją  i z prośbą o 
robienie doświadczeń, panu Abelioh’owi, p re ­
zesowi izby handlow ej w Zadrze. R ezu lta ta  
przez p. A belicha osiągnięte , przow yższyły 
w szelhie nadzieje. P o  z a d a n iu  baw ełny w 
połow ie m aja, doszła ona w ciągu k i lk u 'ty ­
godni do w ysokości 6-u stóp, przyczem  ło ­
dygi były ok ry te  pączkam i, z k tó rych  w koń­
cu la ta  w yw iązały  się k łęb y  ja k  najp iękniej­
szej baw ełny. Te o sta tn ie  dojrzały na długo 
przed końcem  pięknej pory  roku. B aw ełna  
ta  okazała się nadzw yczaj p rzydatną  do uży­
tku . P rz y  tej pierwszej próbie, sadzono z iar­
na oaw elny w w ielkich donicach, k tó re  p o d ­
czas zim nych nocy przenoszono pod dach; z 
całego ato li przebiegu w zrostu tej rośliny  o k a ­
zuje się, że ostrożność ta , u tru d n ia jąca  w ie l­
ce upraw ę, była zbyteczną. Z pow odu licz­
nych  żądań o udzielenie nasien ia  tej baw eł­
ny, izba handlow a uprasza o nadesłan ie zna- 
cznej jogo ilości, co spow odow ało , iż m ini­
sterstw o  hand lu  i ro ln ic tw a przedsięw zięło 
środki celem  zaopatrzenia D alm acji, w ro k u  
1864, w znaczną ilość nasienia oryginalnego. 
W  D alm acji oczekują z niecierpli wością re­
zu lta tu  prób  jak ie  dokonane będą tej w iosny 
z nasieniem  w k ra ju  zebranym .

P a n  Abelieh sprow adził także z F ran c ji 
w łasnym  kosztem  ja jk a  jedw abników  zw a­
n y ch  F a g a ra  lub  A ilan thus, z k tó ry ch  otrzy­
m ano pom iędzy czerwcem  a październikiem , 
na  o tw artem  pow ietrzu, dw a całkow ite  przy- 
płody. Jed w ab n ik i osiągnięte pod gołem  n ie­
bem na  hożem drzew ku (ailan thus), lepiej się 
udają od tych, k tó re  w poko ju  otrzym ano. 
Poniew aż bożego d rzew ka je s t  nadzw yczajna 
w D alm acji obfitość, przeto hodow la tych  j e ­
dw abników  pow inna zrobić tam  w ielk ie  po­
stępy . ż  togo powodu zam ierzono zostało w 
D alm acji utw orzenie tow arzystw a i w yznacze­
nie funduszu, w celu kupow an ia  od m ieszkań­
ców kokonów  i osiągania z nich przędzy je ­
dwabnej.

WIADOMOSCI LITERACKIE.
— W kró tce  m a być w ydane w W arszaw ie 

nowe dziełko naukow o-elem cntarne, pod ty ­
tułom : Solidometrja podług Legendra, przez A. 
Leszczyńskiego. N ie podobna dosyć zachęcać 
do w ydaw ania dzieł naukow o-elem entarnych , 
k tó rych  nie m am y zbytecznej obfitości, a k tó ­
rych  nigdy za wiele być nie może.

— G azeta  ' Naród ni Listy objaśnia w n as tę ­
pujący sposób, jak ie  ma znaczenie nazw a Swa- 
tobor, nadana zaw iązanem u w roku  zeszłym  
w P radze  tow arzystw u, m ającem u na celu 
w spieran ie  autorów  czeskich: „Papież G rze­
gorz Y II, pozostając przed sporem  z cesarzem 
H enryk iem  IY , w dobrych stosunkach  z ksią- 
żęciein czeskim  W ratisław em , w staw iał się u 
tego ostatniego w r. 1075 za jego synowcem  
Sw atoborem , synem  S pytign iew a, kształcą­
cym  się w n aukach  teologicznych w celu po­
św ięcenia się zawodowi duchow nem u. G rze­
gorz V I I  żądał m ianow icie, ażeby W ratisław  
nie pozbaw iał S w atobora  dziedzictw a, po oj­
cu tego ostatniego pozostałego, a naw et gdy ­
by S  wato bor nie m iał żadnego do tego p ra ­
wa, ażeby w yznaczył m u fundusz na p rzy ­
zwoite utrzym anie, ja k o  swej własnej k rw i 
i cząstce ciała w łasnego. Z togo ojcow­
skiego przem ów ienia Pap ieża  G rzegorza 
V II-g o  do W ra tis ław a  za Sw atoborem  (k tó ­
ry  n astęp n ie  w yniesiony został, w r. 1084, do 
godności p a trja rch y  akw ilejskiego), mężowie 
przodujący obecnie lite ra tu rze  czeskiej wzięli 
pochop do przem ów ienia do zam ożniejszych 
obyw ateli czeskich, ażeby ofiaram i swemi 
przyczynili się do Założenia insty tucji, k tóra- 
by m iała pieczę o zdolnych i zasłużonych au­
torach  krajow ych, gdyż i ci są w wyższern 
znaczeniu w łasną k rw ią  i cząstką  ciała naro ­
du czeskiego. N azw a przeto tow arzystw a 
Swatobor, w ziętą została uio z czasów pogań­
skich, ja k  n ie je d e n  m niem ał, lecz z czasów 
Pap ieża  G rzegorza V I I  i W ra tis ław a  II , o 
czem dzieje czeskie św iadczą”. — P rz y  tej spo­
sobności nadm ienić w ypada, żo następnie 
W ratisław  II , 7A przyczynieniem  się Cosarza 
H e n ry k a  IV, na sejmie m oraw skim  7i roku 
1086, przez w szystk ich  św ieckich i ducho­
w nych książąt i panów za k ró la  czeskiego u- 
znany, został zw olniony z lennej od rzeszy nio- 
inieckiej zaw isłości i koronow any w duiuśw . 
W ita  dnia 1 5 -g O  czerw ca 1086 r., w raz z 
m ałżonką sw ą S w atow ą, k tórego  to obrządku
dopełn ił w kościele k a ted ra ln y m  św. W ita  w 
P rad ze , arcyb iskup  trew irsk i E g ilb e rt, w p rzy ­

tom ności w ielu k s iążą t i b iskupów , tudzież 
w szystk ich  panów  czeskich i niezliczonego 
ludu.

— W  P ary żu , ukażał się na w idok publi­
czny pierw szy tom  Zbioru wielkich dzienników 
francuzkich (Collection des grands journaux de 
France) — sk łada  się on z 13 zeszyto w, zaw iera­
jący ch  h isto rję  dzienników : Siecle, Presse, Pa­
trie, Journal des Debats, Opinion nationalc, Moni- 
teur, Constitutionnel i t. d., i życiorysy przeszło 
300 dziennikarzy.

— W  B ru k se li wyszedł na  w idok p u b li­
czny Bocznik Królewskiego Brukselskiego obser­
wator jam  (Annaaire de f  Observatoire royale de 
Bruxelles), pi-zez p. Q uetelet. R ocznik  ten, 
znanej użyteczności, obejm uje cztery części:
1) Roczno efem erydy; 2) S ta ty sty k ę ; 3) Me- 
teorologję i m agnetyzm ; 4) W iadom ości n a u ­
kowe. Część s ta tystyczna  bardzo je s t  zupełna 
i dokładna, i zawiera liczne nieraz potrzebne 
wiadom ości, k tórych  zebran ie  w jednem  dzie­
le, bardzo je s t  dogodno. Pom iędzy  w iadom o­
ściam i w  czw artym  dziale, zw raca uw agę lis t 
M ahm ud-beja, astronom a w ice-króla E g ip tu  
do p. Q uetele t’a, o w ieku i celu piram id, i cie­
kaw a wiadomość p. E d . M ailly  o astronom i- 
cznem  tow arzystw ie w L ondynie .

— D o rzędu godnych uw agi dzieł, jak ie  w 
osta tn ich  czasach w yszły w L ondynie , należy 
zaliczyć Słownik powszechny, zawierający wiado­
mości z Jeografji, Ilistorji, Biografji, M/jtologji, 
PismaSwiętego, Chronologji, z wymawianiem imion 
własnych, w ydany  przez B ee to n ’a (Becton’s Di- 
ctionnary o f Universal Information, comprising 
Geography, History, Bibliography, Mythology, Bi­
ble knowledge, Chronology, with the pronunciation 
o f every proper name) w jednym  obszernym  to ­
mie, k tó ry  chyba m a tę. wadę, że pragnie za­
stąpić całą b ib lio tekę różnych  książek  źró­
dłow ych. J e s t  to s ta ran n y  i sum ienny zbiór, 
odznaczający się w ielką ścisłością, bez k tó re j 
nie m iałby w artości. O ddział biograficzny 
jest bardzo dobrze prow adzony i zaw iera 
w spom nienia o w szystkich  znakom itościach 
tak  zm arłych ja k  i żywych.

— W  H iszpanji zaczynają się ukazyw ać 
dzieła dotyczące sztuk, będące szczęśliw ą o- 
znaką, dowodzącą, że kraj ten ta k  obfity w ró ­
żnego rodzaju bogactwa, zaczyna poznaw ać 
w artość tego co posiada. W  zeszłym  roku  za­
częło tam  wychodzić pism o perjodyczne dw u­
tygodniow e, pośw ięcone w yłącznie sztukom , 
pod tyt.: Sztuka w Iliszpanji (El Arie en Espana; 
revista quincena de los arles dcl Dibujo; Galiano, 
Madrid, 1862.) W ydan ie  pod względem zew nę­
trznej form y je s t nader staranne. Z am iarem  
w ydawców, je s t  zbadać sztukę h iszpańską we 
w szystkich  jej gałęziach, a rch itek tu ry , rzeź­
by, m alarstw a, za pom ocą szeregu studjów  o- 
zdobionych rycinam i.

— Pamiętniki Antoniego, czyli wiadomości po­
pularne z nauki moralności i ekonomji politycz­
nej (Memoires d’Antoine nu notions populaires de 
morale et d’economic politique) przez p. A n ton ie ­
go R ondelot, dzieło uwieńczone przez A kade- 
m ję francuzką i zalecone stow arzyszeniom  
wzajemnej pom ocy przez okó lu ik  m in istra  
spraw  w ew nętrznych, wyszło teraz w  P a ry ­
żu w strcszczonom  w ydaniu  przcznaczonom  
dla młodzieży, a taniość tego pożytecznego 
dziełka, przyczyni się do upowszechnienia go 
po szkółkach i w arsztatach.

liada Sianu Królestwa,
P R O T O K Ó Ł

R a d y  S t a n u  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o

z d. 8 (20) Października 1862 r.

Posiedzenie rozpoczęło się pod prezyden- 
cją V ice-P rezesa R ad y  S ta n u  N aczelnika 
R ządu Cywilnego.

W zięte  zostały pod rozbiór uw agi i w nio­
ski poczynione przez W y d zia ł Skarbow o- 
A dm in istracy jny  nad  spraw ozdaniem  Z arzą­
du b. V I I  O kręgu  K om m unikacji:

1. U w ażał W ydział, że Zarząd K om uni­
kacji w spom inając o zdarzającem  się w czasie 
roztopów  w iosennych  łam aniu  się p o k ła ­
dów adam izacyjnych na  drogach bitych Igo  
rzędu, nie w yjaśnia jego  powodów, a gdy 
przyczyną tego może być w adliw a początko­
wa k o n stru k c ja  dróg, przeto wypadałoby, aby 
Z arząd  K om unikacji zajął się w m iarę po­
trzeby, ich przebudow aniem ,—■

że należałoby, aby Zarząd po zniesieniu się 
ze S p ó łk ą  O byw atelską u trzym ania  dróg b i­
tych Igo rzędu, przedstaw ił p ro jek t do niei­
stn iejących  dotąd przepisów  policji dro­
gowej.

W  objaśnieniu pow yższych uw ag N aczel­
n ik  Z arządu K om unikacji przedstaw ił, że 
zdając spraw ę ze stanu  dróg  bitych w r . 1861, 
nie uw ażał stosow ne wchodzić w w yjaśnie­
nia  techniczne w ydarzonego łam ania się po­
kładów , uio podziela zdania W ydziału, ja k o ­
by łam anie się dróg pochodzić miało z w a­
dliwej ich konstrukcji, gdyż drogi bite w K ró ­
lestw ie są zbudow ane w edług system u Mac- 
A dam a, a dobroć dróg  togo rodzaju zależną 
je s t  od starannej konserw acji. K onserw acja  
dałaby się w n iek tó ry ch  m iejscach ułatw ić, 
przez osuszenia g ru n tó w  pod adam izacją, lecz 
to  w ym agałoby znacznych kosztów , niozape- 
w niając na teraz  żadnej korzyści Skarbow i, 
skoro  u trzym anie dróg bitych  w dobrym  
stanie je s t w ypuszczone w p ry w atn e  przed­
siębiorstwo.

Co do drugiej uwagi, N aczelnik  Z arządu 
K om unikacji przyw iódł, że przygotow uje 
p ro jek t przepisów  policji drogowej, w czem 
nie w idzi potrzeby znoszenia się ze S pó łką  
O byw atelską.

2. W yd zia ł wnosił: o pom ieszczenie na 
budżetach funduszu na rozszerzenie kom uni­
kacji i przyw odził na  poparcie tego w niosku  
niedostateczną liczbę dróg  b itych  i s tarając  się 
w ykazać, że S k a rb  daje na drogi m niej niż 
pobiera na to dochodów, o rs. 152,000 rocznie.

W n io sek  W ydzia łu  podzielał N aczelnik 
Z arządu K om unikacji; zaś K om isja Rządow a 
P rzychodów  i S karbu  objaśniła, iż do w y­
datków  przez W ydzia ł R ady S tan u  w ykazy­
w anych, jak ie  S karb  na drogi ponosi, d o d a ć  
należy ciążące go aż do połow y r. 1905 sp ła ­
ty  na procent i um orzenie długu, w daw niej­
szych czasach n a  budow ę dróg  b itych  zacią­

gniętego, czyniące w zaokrąg len iu  rocznie 
rs. 187,000, po dodaniu k tó rych  okaże się że 
S k arb  p łaci więcój na  drogi, niż m a ’ na 
nie funduszów  o rs. 35,000,—że zresztą fundu­
sze drogowe od ro k u  1845 p rzesta ły  oddziel­
nie istnieć i przeniesione zostały na  Skarb . 
K om isja  dodała, że na cele u ła tw ien ia  kom u­
nikacji, ponosi S k arb  w ydatek  około 3,000,000 
rub li na postaw ienie m ostu stałego pod W a r ­
szaw ą i poniósł koszta rs. 7,500,000 na budo­
wę drogi żelaznej W arszaw sk o -W ied eń sk ie j.

Rozbierając w niosek W ydziału  R adca  
S tan u  K ró lestw a  Baszczyński sk reślił sposób 
pow stania funduszów  drogow ych, a w ykazu­
jąc  przyczynę teraźniejszej ich niedostatecz­
ności w w adliw em  urządzeniu tych  fundu­
szów w r. 1838, w nosił:

o polecenie K om itetow i postanow ie­
niem  R ad y  A dm in istracy jnej z d. 11 
(23) P aźd z ie rn ik a  r. z. ustanow ionem u, 
wejścia w bliższy rozbiór, rzeczy i  ukon- 
solido w ania funduszów  na drogi, oraz 
o przyw rócenie m y  ta drogowego, p rzy ­
najm niej na trak tach  bocznych. 

V iee-P rezes R ad y  ośw iadczył, "iż W ładze 
R ządow e zajm ują się jiiż k w estją  rozszerze­
nia kom unikacji w  kraju , jak o  też rozbiorem, 
czy nie należy przyw rócić m yta  drogowego 
na innych  zasadach.

Z tego względu i za zgodzeniem  się R adcy 
S tan u  K ró lestw a  B aszczyńskiego, w niosek 

■jego jak o  uw aga wszedł do protokułu.
3. W ydział S karbow e - A dm in istracy jny  

w nosił:
o przedsięw zięcie środków  większego upo- 

żytecznienia K an ału  A ugustow skiego, a m ia­
nowicie:

1) przez w yjednanie dokończenia bu ­
dow y K an ału  W indaw skiego. —
2) przez doprow adzenie do sk u tk u  k a ­
n a łu  od W is ły  do N arw i i pogłębienie 
rzek i B iebrzy.

N aczelnik Z arządu K om unikacji w obja­
śn ien iu  w niosku  tego przedstaw ił:

Co do p u n k tu  Igo, że gdy przyw rócenie i 
uzupełnienie K an a łu  W indaw skiego  w y m a­
gałoby w ielkich kosztów  dla C esarstw a, bez 
odpow iednich korzyści, p rzeto  zniesienie się 
w tym  przedm iocie z Z arządem  K om unikacji 
C esarstw a, nie o trzym ałoby  skutku .

Co do p u n k tu  2go, że dogodny spław  na 
rzece B iebrzy  został zapew niony  przez doko­
nanie odpow iednich robót i p rzerw ie nie u le ­
ga, że zatem  rzeka ta  nie w ym aga pogłębie­
nia, należałoby ty lko , dla konserw acji ro ­
bót, zam ieścić stale n a  etacie Z arządu fun ­
dusz w ilości rs. 1515 kop. 15;

żo podniesiona przez p. Adolfa K u rtz  w r. 
1857 daw niejsza m yśl połączenia W isły  z 
N arw ią za pom ocą kanału , ja k i pom iędzy 
P ra g ą  a Zegrzem , w łasnym  nakładem , pod 
podanem i w arunkam i, zbudować oświadczył, 
została już  rozpoznaną przez K om isję S k a r­
bu, jak o  w budowie kan a łu  in teresow aną, o- 
becuie zaś roztrząsaną je s t  przez Zarząd K o ­
m u ni kacij.

R ada S tan u  powyższe uw agi i w nioski do­
tyczące Z arządu K om unikacij postanow iła 
zam ieścić w swoim  pro tokó le  w raz z ob ja­
śnieniam i Z arządu , jak o  skazów kę pożyte­
czną dla W ładz.

O dczytaw szy n astępn ie  rys spraw ozdania 
Najwyższej Izby  O brachunkow ej za rok 1861, 
jak o  też w niosek  W ydzia łu  co do rap o rtu  
K ontro lera  Jenera ln eg o  w tejże Izb ie  P rezy - 
dującego, do N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  i u w ag je - 
go nad  obrazem funduszów  K ró lestw a za rok  
1859, W ydział przedstaw ił, iż rap o rt K o n tro ­
lera  Jeneralnego , oprócz u w a g ,  j a k i e  n a s t r ę ­
c z y ła  re w iz ja  rachunków , obejm uje uw agi i 
w nioski o z m ia n y  i ulepszenia odnoszące się 
do w szystkich gałęzi adm inistracji kraju , po­
czyniono w zastosow aniu się do W oli N a j­
wyższej, oznajmionej K on tro le row i J e n e ra l-  
nem u w odezwie M in istra  S ek re ta rza  S ta n u  
z d. 20 L u tego  (3 M arca) 1856 r., N. 501.

W ydzia ł m niem ał, iż po przyw róceniu  R a ­
dy S tan u  K ró lestw a, m ającej, w edług nada­
nej jej Najw yżej O rganizacji, a trybucję  ro z ­
poznaw ania spraw ozdań Zw ierzchników  róż­
nych  gałęzi adm inistracji z m ożnością czy­
nienia uw ag i w ykazyw ania potrzeby no­
w ych urządzeń lub zm iany daw niejszych, r a ­
po rt K ontro lera  Jen era ln eg o  obejm ow ać po­
w inien ty lko  spostrzeżenia z rew izji rach u n ­
ków w ypływ ające.

D la  tego też W ydział ograniczył się na roz­
biorze tego ty lk o  rodzaju uw ag z pom iędzy 
poczynionych w w yrażonym  raporcie, a znaj­
dując w ich rzędzie uwagi:

iżby fundusze P an k u  P o lsk iego  i inno 
przechodnie by ły  w ykazyw ane w sp ra ­
w ozdaniach nie przy funduszach S k a r ­
bow ych, ale w  depozytach, oraz 
iżby w ydatk i sta łe  zaspakajane z fun­
duszu do dyspozycji R ady  A dm in istra- 
cyjuej, by ły  przeniesione pod w łaściw e 
pozycjo budżetow e,— 

przywiódł, iż przeciw ko nim  nie m a nic do 
nadm ienienia.

W yrażone przez W ydział w zględem  rap o r­
tu  K o n tro le ra  Jen era ln eg o  zdanie, w yw ołało 
obszerne ze s trony  jego  objaśnienie, w k tó - 
rern przywiódł:

że a r ty k u ł 5 O rganizacji N ajw yższej Izby  
O brachunkow ej, z d. 9 (21) S ierpn ia  1821 r., 
obowiązuje K o n tro le ra  Jenera lnego  do przed­
staw iania  N am iestnikow i spraw ozdań rocz­
nych z w pływ ów  i w ydatków  w szelkich fun­
duszów K ró lestw a, wraz z w ażniejszem i, z 
rew izji i rachunków  w ynikającem i uw agam i 
i spostrzeżeniam i,—

że w w ykonaniu  powyższego a rty k u łu  ra ­
portu  K on tro lera  Jenera lnego  składano w la ­
tach  następuych  zaw ierały  spostrzeżenia na< 
Z arządem  S p raw  W ew nętrznych , G órnictw a 
i t. d., co pozyskało uznanie N a j j a ś n i e j s z e g o  

P a n a ,  ż o  z  pow odu rzuconej p r z e z  i  lm stra  
S p raw  W ew nętrznych  w ą tp li '^ 0, ci, co do 
praw  i obow iązków  Izby O brachunkow ej w 
ty m  przedm iocie, N a j j a ś n e j s z y  1 a n  w  roku 
1823 uznać raczy ł,—-

że Iz b a  O brachunkow a ma prawo przed­
staw iać  tak ie  ogólno spostrzeżenia i uwagi, 
k tó reby  m iały  na  celu rozwinięcie jakiej bądź 
g a łę z i adm inistracji K rólestw a, —

ż e  D ecyzją w r. 1829 w ydaną, N a j j a ś n i e j ­
s z y  1 a n  odm ówił stanowczo p rzychy len ia  się 
do w niosku wówczas uczynionego, aby  Izba 
zaniechała robienia podobnych spostrzeżeń,—

że zachodzące w późniejszych latach zm ia­
ny  w urządzeniach krajow ych, nie zm ieniły 
w niczem zakresu raportów  K on tro lera  J e — 
neralnego, a gdy niek tóre  ze spraw ozdań je ­
go ograniczyły się ty lko  na Uwagach wyni, 
kujących z prostych  rezu lta tów  liczebnych 
M in ister S ek re ta rz  S tan u  oznajm ił rnu w o- 
dczwie z dnia 20 L utego  (3 M arca) 1856 ro ­
ku  Najwyższy Rozkaz, aby zgodnie z art. 5 
Najwyższego U kazu zd . 9 (21) S ierpn ia  1821 
r., oprócz protokółów  objaśniających, dołączał 
i w ażniejsze przy  rewizji poczynione postrze­
żenia i uwagi, z k tó rychby  m ożna widzieć 
n ie same ty lko  liczebno rezultaty , ale także 
rezu lta ty  w w yższym  względzie krajow ym , 
rów nie jak  i sam e w nioski co do tych  przed­
m iotów, k tó re  w ym agają lepszego urządze­
nia, z jednej s tro n y  w w idokach korzyści 
Skarbu , a z drugiej, dla przyniesienia m o­
żliwej ulgi m ieszkańcom  w podatkach  i in ­
nych  poborach, N a j j a ś n j e j s z y  P a n  chciał za­
razem, aby co do takow ych uw ag i w niosków  
K o n tro le ra  Jenera lnego  p rzedstaw iane mu 
było i zdanie lla d y  A d m in is tracy jn e j,— 

że nakońiec pożyteczność spostrzeżeń i u- 
w ag przy sp raw ozdaniach  rocznych poczy­
nionych, wTykazu ją  dow odnie, zaszłe n a s tę ­
pnie lub  dokonyw ąjące się teraz reform y w  
tych  sam ych przedm iotach, jak iem i są  po­
m iędzy innem i: usunięcie pośrednictw a dzier­
żawców w poborze n iek tó rych  dochodów 
Skarbow ych, zniesienie m onopolu tabaczne- 
go, pow iększenie płac urzędnikom , zastąp ie­
nie szarw arku  w natu rze  op łatą  pieniężną, 
reform a Lom bardu, zniesienie o p ła ty  kon- 
sum cyjnej po w siach, zniesienie podatku  ko­
szernego i pobieranego od oficjalistów  i s łu g  
dw orskich, ustalen ie  o p ła t na  Szko ły  ele­
m entarne i t. p.

K o n tro le r Je n e ra ln y  przytoczył dalej, że 
O rganizacja teraźniejszej R ady S tan u  nie od­
jęła w niczem  mocy arty k u ło w i 5 O rganiza­
cji Izby i D ecyzjom  N ajw yższym  z la t 1823 
i 1856,w skazującym  sposób jego w ykonania ,— 
że czynienie uw ag przez K o n tro le ra  J e n e ra l­
nego n ie  ty lko  nie stoi w sprzeczności z at- 
trybucjam i R ady  S tanu , ale owszem, może 
posługiw ać je j przy w y k azy w an iu  po trzeby  
now ych urządzeń lub zm iany daw niejszych.

Pow yżej przytoczone zasady, m ogły by ły  
zdaniem  K ontro lera  Jen era ln eg o  sk łouić  W y ­
dział S karbow o-A dm in istracy jny  do rozbio­
ru  całego raportu .

W  bliższem objaśnieniu znaczenia w niosku  
W ydzia łu  S karbow o - A dm in istracy jnego—• 
P rzew odniczący  w ty m  W ydziale  R adca S ta ­
nu  K ró lestw a B agniew ski w y k a z y w a ł: że 
n ie  chodziło o t o ,  aby K o n tro le r Je n e ra ln y  
nie m iał już nadal używ ać nadanego sobie 
p raw a robienia w niosków  i uwao- n aw et w  
przedm iotach rachunkow ości i Itasow ości 
n ie dotyczących, ale o to, aby K on tro ler J e ­
neralny , jako będący z u rzędu  C złonkiem  
R ady  S tanu , późniejszym  U kazem  N ajw yż­
szym  z roku  1861 ustanow ionej, w nioski togo 
znaczenia czynił nadal w form ie i w sposób 
U kazem  ty m  przew idzianych. M niem ał dalej, 
iż naw et gdyby uważać można, że zasada: lex 
p oste rio r derogatp rio ri, nie m a t u  zastosow a­
nia, i że odezwa M in is tra  S ek re ta rza  S tan u  
z roku  1856 W olę N ajw yższą oznajm iająca, 
jak o  U k a z e m  z roku  1861 w yraźnie nieodw o- 
łana, m a jeszcze znaczenie, to i wtedy w łaści- 
w etn będzie, gdy w nioski togo rodzaju, przez 
K o n tro le ra  Jenera lnego  czynione, o p i e r a ć  się 
będą na U staw ie O rganicznej w D zienn iku  
P ra w  ogłoszonej, wyższy pod względem  for­
m y od odezwy z ro k u  1856 ty tu ł stanow iącej, 
a przytem  w  dacie późniejszej.

V ic e -P re z c s  z w ró c ił  uw agę R ady, iż W y ­
dział nic staw iw szy żadnego w  przedm iocie 
tym  w niosku, przyw iódł ty lko  w spraw ozda­
n iu  swojem  powody, dla k tó rych  nic wchodził 
w rozbiór propozycij K ontro lera  Jeneralnego , 
odnoszących się do różnych gałęzi adm in istra­
cji,— dodając, że ja k  z jednej s trony  W ydzia ł 
nie m iał obow iązku roztrząsan ia  tych  p ropo­
zycij i nie w dając się. w nie, zachow ał się w 
granicach zakreślonych  punk tem  trzecim  a r­
ty k u łu  26 O rganizacji R ady  S tan u  w d n i u  24 
M aja (5 Czerwca) 1861 r. Najwyżej postano­
w ionej,—  tak  z drugiej s trony  K o n tro le r Je -  
neralny , czyniąc w raporcie swoim, uw agi 
do u ży tk u  W yższćj W ładzy, nie przekroczył 
służącego m u praw a.

R ada S tan u  postanow iła  zam ieścić w  
p ro tokóle  uw agi W ydziału  Skarbow o- 
A dm inistracy jncgo  i objaśnienia tychże 
ze s trony  K on tro le ra  Jenera lnego  przed­
staw ione.

W  tem  m iejscu objął P rezydencję  przyby- 
ły  na  posiedzenie J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
W ie l k i  K s ią ż ę  N am iestnik.

O dczytane streszczenie ze spraw ozdania o 
ruchu  na  drodze Żelaznej W arszaw sko-W ie­
deńskiej, o jej dochodach i w ydatkach, oraz 
o w ydatkach  na  budowę drogi Żelaznej W a r- 
szaw sko-B ydgoskiej w ciągu roku 1861, nie 
dało pow odu do żadnych spostrzeżeń.

W ydzia ł S karbow o-A dm in istracy jny  przed-' 
staw ił w niosek, o przeniesienie te rm inu  zw y­
czajnego Ogólnego Z ebrania  R ad y  S tan u  z 
dnia 19 W rześn ia  (1 Październ ika) na dzień 
22 P aździern ika (3 L istopada), przyw odząc w  
poparciu tego w n io sk u , żo gdy  dopiero w 
m iesiącu  W rześn iu  d o c h o d z ą  go p ro jek tu  do 
budżetu i główniejsze spraw ozdania z czyn­
ności N aczelnych W ładz kra jow ych  za rok  
ubiegły, te rm in  O gólnego Z ebran ia  naznaczo­
n y  w dniu  20 W rześn ia  (1 Październ ika) nie-
p o z o s t a w i a  dość czasu do dojrzałego rozbioru
budżetu spraw ozdań, zw łaszcza przy  w zglę­
dzie na  to , żo w nioski W ydzia łu  w inny  być
rozesłane Naczelnikom  W ładz do objaśnień, a 
następn ie  drukow ane d la C złonków  Rady.

D y rek to r G łów ny P rezydu jący  w K om isji 
Rządow ej Przychodów  i S k arb u  oświadczył, 
r/\ zo stanow iska W ład zy  Skarbow ej nic m a 
nic do nadm ienienia przeciw ko tem u w nio­
skowi.

P rzeciw no w nioskow i zdanie przedstaw ił 
D y rek to r G łów ny P rezydu jący  w K om isji 
Rządowej Spraw iedliw ości, zw racając uw agę 
n a  niebezpieczeństw o zm ian w praw ie k ar- 
dynalnom , jak o  inogącem dawać p rzyk ład  
n ieuszanow ania dla In sty tu c ji N ąjm iłościw iej 
k ra jow i nadanej w  pierw szem  jej rozw inię­
ciu.

N adm ienił przytem , że są już w ydane roz­
porządzenia oznaczające wcześniejsze term ina  
sk ładan ia  spraw ozdań i budżetu, że przeto
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nie zachodzi potrzeba zm iany w  praw ie, leez 
ty lko  należy czuwać nad w ykonaniem  w yda­
nych  rozporządzeń,—że w reszcie, w razie żą­
danego odroczenia term inu posiedzeń O gól­
nego Z ebrania, R ada S tan u  nic zdołałaby sto ­
sow ać się do W oli N ajw yższej i w zakreślo­
nym  czasie składać pro jek tu  do budżetu N a j ­
j a ś n ie j s z e m u  P a n u .

Ze zdaniem  tern łączył się i D y rek to r G łó ­
w ny P rezy d u jący  w K om isji Rządowej Spraw  
W ew nętrznych , w piśm ie na ręce Sekretarza 
S tan u  nadesłanem .

R adca S tan u  K ró lestw a Bagniowski, w ob­
jaśn ien iu  w niosku W ydziału przytoczył, iż 
W y d z ia ł nie upuszczając z uw agi uszanow a­
n ia  należnego U staw om  O rganicznym , m nie­
m ał jed n ak , iż p rojektow ana zm iana nie je s t 
z rzędu kardynalnych  i u pa tryw ał upow a­
żnienie do w n io s k u  tego w samej O rganizacji 
R ad y  S tanu, k tó ra  w art, 13 przew iduje po­
trzebę innych jeszcze posiedzeń O gólnego 
Zebrania R ady S tanu , oprócz oznaczonego 
na dzień 19 W rześn ia  (1 Października) i po­
zostaw ia zw oływ anie ich uznaniu N am ie­
stn ika.

R ada S tan u  postanow iła  zamieścić w p ro ­
tokóle w niosek powyższy, z uw agam i D yre­
k to rów  G łów nych Prezydującyoh w K om i­
sjach R ządow ych Spraw iedliw ości i S p raw  
W ew nętrznych , dla możliwego uw zględnienia 
przez W ładzę.

Projekt do budżetu dochodów i wydatków 
Królestwa na rok 1863.

W ydział Skarbow o-A dm iu istracy jny  p rzy ­
gotow aw szy pro jek t budżetu pod rozpoznanie 
Ogólnego Zebrania, przedstaw ił w protokóle 
ogólnym  następujące uwagi:

Nad ogólna projektu do budżetu.
1) W ydzia ł m niem ał, iż dla postanow ienia 

K om isji R ządow ej Przychodów  i S karbu , j a ­
ko najbliżej obzuajinionej z potrzebam i i za­
sobami tinansó w K rólestw a, w możności, czy 
to  należytego ochronienia się od nieprzew i­
dzianych w budżecie w ydatków , wysokość 
przew idyw ań S k arb u  przechodzących, czyli 
też czynienia im zadość, w ypadałoby na przy­
szłość ustalić  ten  sposób postępow ania :

aby W ładze K ró lestw a przed w chodze­
niem  do R ady  A dm inistracyjnej z p rzed­
staw ieniam i o upow ażnienie do w y d a t­
ków  n adbudżetow ych , zaw iadam iały o 
żądaniach swoich D y rek to ra  G łów nego 
Prezydująccgo w K om isji Rządow ej 
P rzychodów  i S karbu , i aby o ile m o­
żności nieprojektow ały  tych  w ydatków  
w ciągu roku, ale odkładały je  do czasu 
form ow ania p ro jek tu  budżetu na rok  
następny .

K om isja Rządow a P rzychodów  i S k arb u  
podzieliła pow yższą uw agę w tern rozum ie­
niu, proponow ane zaw iadom ienia, nie będą 
się ograniczać na udzieleniu prostej w iadom o­
ści o zam ierzonych w ydatkach, ale iż D y re ­
k to r G łów ny 1 rezydujący będzie w nich py- 
tauym  o tunduszo i o sposób zaspokojenia 
takow ych wydatków.

R ada poparła  powyższą uwagę.
2)  W  przedstaw ionym  projekcie do bud­

żetu umieszczono w dochodach nadzw yczaj­
nych sum ę rs. 169,916 kop. 11 '/2, zaczerpnąć 
się m ającą z zapasu Skarbow ego uzbieranego 
w latach ubiegłych. W ydział niezgadzat się 
na nazw anie togo źródła dochodem  nadzw y­
czajnym , n ie ty lko  z uwagi na ścisłość w y ra­
żenia, ale daleko więcej ze w zględu na n a tu ­
rę  tego rodzaju w pływ u, uważając, że zasyca- 
nie bieżącego budżetu zapasam i S karbu , je s t 
przeciwnom  w yobrażeniu dochodu i że dla 
tego postaw ioną nazwę w ypadałoby zmienić 
n a  właściwszą: „zasiłku z zapasuSkarbow ego.”

K om isja R ządow a Przychodów  i S karbu  
objaśniła, iż gdy poprzedzające sum ę pow yż­
szą 35 pozycij budżetu obejm ują w sobie do­
chody corocznie w budżetach pow tarzające 
się i przez to samo zwyczajne, to sum ę w yra­
żoną z niezwyczajnego źródła czerpniętą, w y­
padało odróżnić od tych dochodów przez na­
zwę dochodu nadzwyczajnego, pod k tó rą  w y­
rażono w oddzielnej pozycji, z kolei 36: „za­
s iłek  z zapasu Skarbow ego na  pokrycie w y ­
datków."

R ada S tanu  podzieliła uw agę K om isji 
Rządow ej P rzychodów  i Skarbu.

3) D otychczasow e budżety m ieszczą w rzę­
dzie w ydatków , dodatki do uposażeń n iek tó ­
ry ch  urzędników , z rozm aitych źródeł przez 
n ich pobierane. U sunięcie podobnych dodat­
ków , obciążających zbytecznie budżet ubo­
giego k ra ju  je s t ze wszech m iar pożądanein. 
N astręcza się ku  tem u k o rzystna  sposobność 
przy  projektow anej reorganizacji W ładz i W y ­
dział spodziewa się, że podobne płace dodat­
kowe, nie będą m iały m iejsca w przyszłości, 
oraz, że budżet na rok  1861 już  odpowiednio 
tem u w ym aganiu  uregulow any zostanie.

K om isja R ządow a Przychodów  i S karbu
podzieliła tę  uwagę, nie sądząc przecież aby

roku  m ogło się jej stać
new ne d E  U,4° reo^ anizacja W ładz  za- 
P ■ ... go. w ym agać bedzie

to u trudzi w ygotow yw anie ich na  term in, a 
sam e e ta ty  bez bliższych obszernych badań, 
nie dadzą zapew ne m ożności bliższego zbada­
nia zasadności w ydatków .

R ada S tan u  poczytała uzasadnioną u- 
wagę W ydziału.

5) W ydzia ł w nosił, aby w pro jek tach  do 
budżetu zaliczać do dochodu w łaściw ego ro­
ku p rocenta  od papierów  publicznych w ła ­
snością  S k a rb u  będących.

K om isja R ządow a Przychodów  i S karbu  
w objaśnieniu tej uw agi p rzyw iodła , że p ro ­
centa jako pochodzące z zapasu Skarbow ego, 
w łaściw ie w prost na zasilenie onego obraca­
nemu być w inny, ja k  się to uspraw iedliw ia 
przyw iedzionem i przez K om isję S k arb u  po­
budkam i.

m niem ając, że m emożnnbyuiagać będzie czasu i 
p rzy jąć za bez-

w zględną zasadę, aby dodatków  pom ienionyd!
nigdy me „

R adca S tanu  K rólestw a D em bow ski 
w iódł, iż uw aga W ydziału je s t  przeoiw ną 
rozporządzeniom  a rty k u łó w . 119, 120, 121, 
i 122 U staw y o Służbie Cyw ilnej w K ró le­
stwie, w  dniu 10 (22) M arca 1859 r. N ajw y 
żej zatw ierdzonej.

W  tym  duchu przem aw iali i R adcy b tanu  
K ró lestw a Ł aszczyńsk i iL ew iu sk i M ichał,— 
ostatn i dodał, iż dodatki do płac mogą czę­
stokroć okazyw ać się potrzebnem i w ciągu 
ro k u  z powodu okoliczności, k tó re  w począt­
ku jego  nie by ły  do przewidzenia, —m niem ał 
jednak , że sta łe  pozostaw ianie takich  dodat­
ków  odprow adza fundusze od w łaściwego 
przeznaczenia.

R ada S tan u  podzieliła uw agę W ydziału. 
D  Z pow odu, że p ro jek t do budżetu podaje 

ogółowo ty lko  kredytu  na w ydatk i n iek tó ­
rych  W ladz, bez dołączenia szczegółowych 
etatów , co odejm uje Radzie S tan u  możność 
bliższego zbadania zasadności w ydatków , u j ­
rzał się W ydzia ł sk łonionym  do ponow ienia 
w niosku w roku  zeszłym  przedstawionego: 

aby w szelkie k red y ta  na w ydatk iW ładz 
projektow ane, utpraw iedliw ione by ły  
dołączeniem  szczegółowych etatów . 

K om isja Rządow a P rzychodów  i S karbu  
o juśuiła , że e ta ty  szczegółowe mogą być do- 
ączonedo projektów  budżetowych, że jednak

R ada S tan u  podzielając objaśnienia K o­
m isji Skarbu , odrzuciła w niosek W y ­
działu.

6) W y tk n ą ł W ydział w yrażenia w rapor­
cie K om isji Rządowej Przychodów  i S karbu  
p ro jek t do budżetu przedstaw iającym , dające 
zdaniem  W ydziału  pow ód do m niem ania , iż 
K om isja je s t  przeciw ną reorganizacji W ładz, 
k tórej najrychlejsze ziszczenie, na sk u tek  za­
tw ierdzonego przez N a jj a ś n ie js z e g o  P a n a , 
w niosku O gólnego Z ebrania R ady S tan u , jest 
oczekiw ane.

K om isja  R ządow a P rzychodów  i S karbu  
przecząc, iżby w yrażenia przez nią użyte m ia­
ły  nadane im przezW ydział znaczenie, doda­
ła, iż uw ażała  swoim obowiązkiem  w ynurzyć 
otw arcie przed W ładzą nad sobą przełożoną 
zdanie, że znaczących rezu ltatów  finansów  z 
reorganizacji W ładz spodziewać się trudno.

7) P rzy toczy ł W ydział, iż K om isja  R zą­
dowa Przychodów  i S k arb u  nie trzym a się 
sta łych  zasad, przy oznaczeniu spodziew ane­
go w budżecie roku  następnego dochodu z p o ­
datków  n iesta łych  i uważając, że należałoby 
w tej m ierze przyjąć stałą, zasadę, p ro jek to ­
w ał na przyszłość za norm ę sześcioletnie 
przecięcie cyfry  w pływ u pom icnionych do­
chodów.

K om isja R ządow a Przychodów  i S karbu , 
nadm ieniła przeciwko tej uwadze, iż nie m o­
że mieścić na budżetach zupełnej cyfry do­
chodów niestałych, jak a  w ynikać będzie z po- 
m icnionego przecięcia, musi bowiem zosta­
wiać pew ną ich część po za budżetem , już  to 
przez wzgląd na m ogący się zdarzyć niedo­
bór, już  to dla zapew nienia środka p o kryw a­
n ia  w ydatków  nadbudżetowych.

R ada S tanu  pozostaw iła propozycję 
W ydziału  i objaśnienie K om isji R zą­
dowej Przychodów  i Skarbu, jak o  obu­
stronne uwagi.

Uwagi szczegółowe nad projektem do budżetu.
1. P ro je k t do e ta tu  w ydatków  R ady  A d ­

m inistracyjnej obejm uje sum ę rs. 16,439, na 
kw atery , opał i św iatło  dla K ancclarji N a­
m iestnika K rólestw a. W ydatek  ton nic zda­
wał się W ydziałow i uzasadnionym , dla tego, 
że urzędnicy K ró lestw a  nie m ają oddzielnej 
na m ieszkanie płacy.

D y rek to r G łów ny P rezydu jący  w K om isji 
Rządow ej Przychodów  i S karbu  objaśnił, iż 
w ydatek  pow yższy ztąd pow stał, że daw na 
K ancelarja  N am iestn ika  sk ładała  się z urzę­
dników , k tó rzy  wszyscy uczestniczyli w kw a ­
terach  w ojskowych, że następn ie  śp. K siążę 
G orczakow  usunąw szy tę niew łaściw ość, po­
stanow ił w ynagrodzenie pieniężne dla po­
wyższych urzędników  na tak  długo dopóki 
w służbie zostaw ać będą, co pi-zecież do no­
wo w chodzących się nie odnosi.

V ice-D yrektor W ydziału  R oguski zo s tro ­
ny K om isji R ządow ej Przychodów  i S k arb u  
delegowany, przytoczył jeszcze, iż w ynagro­
dzenia te m ają dw ojaki charak ter, że jedne  
z nich przeszły w rodzaj dodatków  osobis­
tych, drugie, pozostaw ione zostały jako  do­
d a tk i czasowe, dopóki uposażeni niem i urzę­
dnicy, na wyższe place nie wejdą.

R ada S tan u  uw agę W ydziału  z p rzy ­
wiedzionemi objaśnieniam i postanow i­
ła  zamieścić w protokóle.

2. Ponaw iając w niosek zeszłorocznego 
Ogólnego Zebrania R ady  S tanu, k tó ry  po­
zyskał zatw ierdzenie N ajw yższe, W ydział 
przypom niał konieczność zamieszczenia w 
budżecie roku  1864, i: am tacie R ady S tanu  
funduszu rs. 1,000, na zakupyw anie książek 
i prenum erow anie pism  czasowych i w nosił 
o wyznaczenie na ten  cel odpowiedniego fun­
duszu w roku 1863.

K om isja R ządow a P rzychodów  i S karbu  
objaśniła, że nie zam ieściła w yrażonego w y­
datku  na budżecie dla tego, że nadesłany jej 
e ta t R ady S tan u  na ro k  1863 nie obejm ował 
tego w ydatku, a zapadły co do niego Rozkaz 
N ajwyższy, m ówił ty lko  o sposobie pokrycia 
go, bez w noszenia onego na budżet w ro k u  
1862 —że przecież pom ieści go w budżecie na 
rok 1864, skoro będzie położonym  w p ro jek ­
cie do eta tu  R ad y  S tanu  na rok  ten  i opar­
tym  będzie na W yższem  upoważnieniu.

R uda S tan u  uważała, że objaśnienie 
K om isji Rządowej Przychodów  i S k a r­
bu, załatw ia powyższą uw agę W ydziału.

3) U w ażał W ydział, iż do sum y, ja k a  po­
zostaw ioną je s t  na budżecie do dyspozycji 
Rady A dm inistracyjnej, odniesiono są różno 
w ydatki stało, k tó re  z n a tu ry  swojej wejśćby 
pow inny na e ta ty  w łaściw ych W ładz. Ta- 
kienn są:

a) sum a rsr. 20,000 na  drogi boczne, pod 
lite rą  6) jak o  w ydatek  s ta ły  zamieszczo­
na, a kw alifikująca się do przeniesienia

v . ivr ,rzą ' la K om unikacji L ą d o ­wych i W odnych; —
sum a rsr. 15,145
k tó ra  właści

k u jąca  się do przeniesienia na e ta t K o ­
m isji Rzwej S praw  W ew .

W  ogólności zaś uw ażał W ydział, że fun­
dusz do dyspozycji R ady  A dm in istracy jnej 
w sum ie rs r. 500,000 oznaczony, a po s trą c e ­
niu niew łaściw ie odniesionych do niego w y­
datków  sta łych  i czasowych, jeszcze na  wy- 

{j-^K p rzew id z ian e  i nadzw yczajne sum ę 
is i. 4,961 pozostaw iający, jest za w ysoki 
w sto su n k u  do rocznych dochodów S k arb u  
K rólestw a, U w aga ta  sk łon iła  W ydział do 
wniosku:

że zm niejszenie funduszu do dyspozycji 
R ady A dm inistracyjnej może i pow inno mieć 
m iejsce przy uk ładan iu  budżetu  na ro k  1864.

K om isja  R ządow a Przychodów  i S k a rb u  
nic m iała nic do nadm ienienia przeciw ko p ro ­
jek tow anem u  przeniesieniu w ydatków  pod 
a> c, d i e, w ym ienionych na w łaściw e im  
etaty. U w ażała tylko, że przeznaczenie w y­
datk u  ad a, na  sp raw ien ie  narzędzi i dozór 
przy budow ie dróg bocznych b itych powinno 
zostać niczm icnionem  i że w ydatek  rs. 600, 
ad e, może być zm niejszonym  do rs. 150, 
z powodu, iż nie w iele b y w a  płaconych n a ­
gród, na jak ie  je s t  przeznaczonym . O bjaśniła 
przytem , że sum a rs. 15,145 na K om isję Ś led­
czą, m ieści się pod w ydatkam i stałem i, na 
zasadzie re sk ry p tu  N am iestn ika  K rólestw a 

dnia 30 S tyczn ia  ( U  Lutego,) 1834 r. N r. 
620, k tó ry  istu ic jącą tem czasow ie K om isję 
Śledczą za m ienił na  stalą. Go się zaś tycze 
sum y z funduszu do dyspozycji R ady A dm i­
nistracyjnej na w ydatk i nieprzew idziane i 
nadzw yczajne pozostającej, K om isja  R ządo­
wa Przychodów  i S k a rb u  m niem ała, iż nio 
je s t  za w ysoką i przytoczeniem  cyfr w yka­
zyw ała przeciw nie, iż przeznaczone na  cel 
ten  fundusze we w szystkich latach, poczyna­
jąc  od r. 1846 do ro k u  bieżącego włącznie, 
corocznie znacznie pow iększanem i być m u­
siały. B y ła  przeto K om isja R ządow a zdania, 
iż zm niejszenie tego funduszu, w brew  do 
św iadczeniu w ykonane, m iałoby tę w ażną 
niew łaściw ość, iż budżety obejm ow ałyby 
nnuej rozchodu, niż go w ym agają potrzeby, 
pizez co rachuba skarbow a doznaw ałaby 
zawodu.

Y ice-Prezos R ady przywiódł, że fundusz do 
dyspozycji R ady A dm inistracyjnej je s t  w do­
tychczasow ej wysokości nieodzow nym . Z te ­
go funduszu asygnują  się nowo pow stałe w y­
datk i, tak  np. czerpie w nim  K om isja R zw a 
W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P ub liczne­
go na reorganizację zakładów  naukow ych, na 
sprow adzenie osób z zagranicy  do obsadzenia 
k a ted r i t. n.

4. P ro je k t do k red y tu  na w ydatk i W ydzia­
łu  S praw  W ew nętrznych, zaw iera w ydatek  
ze S k arb u  K ró lestw a  w sum ie rsr. 300 000 
na utrzym anie policji w ykonaw czej w m ie­
ście W arszawie. P rócz tego, m iasto  z docho­
dów swoich p rzyk łada się znacznie bo w ilo­
ści rsr. 203,796 kop. 70do powyższego ciężaru.

Znaczne podwyższenie cyfry tego w ydatku  
w stosunku  do tej, ja k ą  S karb  poprzednio 
ponosił, w yw ołano zostało okolicznościam i 
w yjątkow em i i spodziewać się należy, że 
z ustaniem  ich, pozycja ta  do um iarkow ańszej 
cyfry powróci.

D zisiejsza jej w ysokość zostaje w rażącej 
sprzeczności z k redy tam i na najw ażniejsze 
gałęzie adm inistracji K rólestw a, tak  np. o 
mało nie w yrów nyw a w ydatkom  na zakłady 
naukow o całego kraju.
W v okoliczności czasowych,W ydział w yraził nadzieję, żo r  r
oom yshc tańsze urządzenie P olic ii WVl-n

rfola ciw 5  I/ta? .
budżet krajow y przyciskającego. W  każdym  
zaś razie W ydział m niem ał, że obecna cyfra 
tego rozchodu je s t  zupełnie w yjątkow a, a za 
tem  postaw ienie je j na budżecie w rzędzie 
w ydatków  Stałych i przenoszenie w tein zna 
czeniu z roku  na rok, nie jost uspraw iedi 
wionem.

5. P o d  tytułem : „M iastu W arszaw ie opła 
ta  szarw arkow a w tomże m ieście przez Skarb  
pobierana" znajduje się na budżecie wydate 
rs. 21,094 kop. 29

Z powodu, że przyw iedziony tv tu ł teee 
rozchodu, nie d a /  jasnego pĄ ęcfa o jego 
przeznaczeniu, W ydział m niem ał, że dopeł 
mć go należy przez następujący w nazw aniu 
dodatek: „M iastu W arszaw ie na u trzym anie 
dróg żwirowych, zw rotu op ła ty  szarw arko  
wej w tem że m ieście przez S k arb  pobieranej.

K om isja R ządow a Przychodów  i S k arb u  
zgodziła się na projektow aną zm ianę 
tego w ydatku.

6. Z uwagi, że dochody na

datku , e ta t rozchodu na m iejscow ą adm ini­
strację w ojenuą zatw ierdzonym  by ł ogółowo 
Rozkazem  J W . p. o. N am iestn ika  w 'k ro le -  
stw ie z dnia 7 (19) M aja r. b. Nr. 2,588; gdy 
jed n ak  R ozkaz ten  poprzedził przyw iedzione 
polecenie N ajwyższe, W ydział sądził, że po­
staw ienie wr budżecie cyfry  zastosowanej do 
zwyczajnego poboru, będzie dostatecznem  i 
w yraził nadzieję, że N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczy 
polecić w ypuścić z budżetu na ro k  przyszły 
projektow aną przew yżkę i przeznaczyć ją  na 
roboty publiczne w K rólestw ie.

K om isja  R ządow a P rzychodów  i S k a rb u  
przyw iodła, iż pow ołany Rozkaz J W . p o. 
N am iestn ika  załatw ia uw agę powyższą, zw ła­
szcza też, iż świeżo nakazany przez N a j j u -  
ś n ie js z e g o  P a n a  nabór rek ru ck i pięć ludzi 
z tysiąca, w yrażone pow iększenie utw ierdza.

8. Co do funduszu na pensje szczególnych 
nagród, W ydział popierał w niosek uczynio • 
ny  przez K om isję R ządow ą P rzychodów  i 
o  karb  u, w raporcie  p ro jek t do budżetu przed­
staw iającym , iż gdy  fundusz ten, k tó ry  sto ­
sow nie do decyzji N am iestn ika w K ró lestw ie  I
lo  ool • ^ arca K w ietn ia) 1844 r. N r. | 
12,551 m e pow inien  przenosić w budżetach 
K ró lestw a sum y rsr. 100,000 rocznie, z p o ­
wodu przyznanych  już  pensij tego rodzaju 
w sum ie rs. 155,661 kop. 30 ‘/ a, m usiał być 
podniesionym  w projekcie budżetu na  rok  
1863 do rs. 160,000, dla zapew nienia fundu­
szu na  przybyć m ogące w tym  roku pensje ,— 
przeto je s t koniecznem  odjiowiednie um iarko­
wanie pro jek tow ania  rzeczonych pensij, zw ła­
szcza przy względzie, że dochody na rok  przy­
szły spodziewane, n ie  starczą do pokrycia 
przew idyw anych w ydatków .

R ada S tanu  postanow iła  zamieścić osta­
tn ie  sześć uw ag W ydzia łu  z odnoszą- 
ccim  się do nich objaśnieniam i K om i­
sji R ządow ej P rzychodów  i S k a rb u  
w pro tokó le , ja k o  m ogące stanow ić 
pożyteczne skazów ki dla W ładz R zą­
dowych.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż ę  
N am iestn ik , P rezes  R ady S tanu , zam knąw - 

posiedzeuie zapow iedział następne na 
( -5 )  b. m. i r. godzinę 1 p 0 p 0łu-

szy 
dzień 
dniu
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ulepszenie
rozw inięcie kom unikacji przeznaczone, prze 
noszą p ro jek tow any dla Z arządu K o m u n i­
kacji kredyt, należałoby zdaniem W ydziału  
lały  z tego źródła  otrzym any dochód, do e ta ­
tu  tegoż Z arządu w budżecie 
wadzić, a na ro k  1863 fundusz

b)

c)

d)

e)

na K om isję Śledczą, 
wiej do w ydatków  czaso­

wych z funduszu R ad y  A dm in istracy j­
nej pokryw anych , zaliczoną być pow in­
na, gdy przew idyw ać się godzi, że po­
trzeba tej K om isji ustanie, a w każdym  
razie, że w ydatek na n ią  ulegnie zm niej­
szeniu; —
sum a rsr. 900 na tłom aczy rosyjskich 
przy Sądach, k tó rą  pizcnieśc w ypada 
n a  e ta t K om isji Rządowej S praw ied li­
wości;—
sum a rsr. 900 na prenum eratę i  armę- 
tn ik a  Religijno Moralnego, k tóra  znala­
złaby odpowiedniejsze pomieszczenie na 
etacie K om isji Rządow ej W yznań R e­
ligijnych i Oświecenia; -  
sum a rsr. 600 pod ty tu łem : „Nagrody 
dla donoszących o zbiegach wojskowych 
i za ujęcie osób bez paszportu , kw alifi-

• 1864 wpro 
tej sam ej w y­

sokości zaczerpnąć z zapasu skarbow ego. 
P rócz tego uw ażał W ydział, iż w ypadałoby 
niezależnie od tego polecić K om isji Rządo 
wej Przychodów  i Skarbu, aby w ezw ała Z a­
rząd K om unikacji, o wczesno po zasiągnięciu 
opinj i K om ite tu  postanow ieniem  R ad y A d m i- 
n istracyjncj z d. 11 (23) P aździern ika  r. z. 
ustanow ionego, nadesłanie w ykazu robót 
najpilniejszych do w ykonania w r. 1863 
oznaczenie funduszu na roboty te  potrze­
bnego.

M niem ał także W ydział, ze fundusze w za­
pasie S karbow ym  będące, na roboty  publicz­
ne ogólnej użyteczności m ogłyby być użyte- 
mi, coby zdaniem  jego, było dla k ra ju  w ię­
cej pożytecznein nad umieszczanie ich w pa­
p ierach publicznych procentowych.

O sta tn ią  tę  uw agę poparł R adca
K ró lestw a L ew iński M ichał, p rzedsti
iż w zw iązku z n ią  zostaje złożony ,,lŁra 
mego P raesid ium  w dniu dzisiejszym wniosek 

‘ • W ydzia ł znalazł w pro jekcie do budże­
tu na ro k  przyszły  znakom icie pow iększony 
w ydatek  na  nabór rekrutów , z s u m y
o i o !  tegorocznego na ten cel e ta tu  

^ ^ 0  podniesiony został do rs. 
czyli więcej o rs. 167,290.

pa

Stanu 
;awiając 

złożony przez

bo- 
rs. 

410,000,

Zw iększenie to zwróciło uw agę W ydziału  
bo niewiadom em  m u było zapadnięcie jak ie j­
kolw iek decyzji nakazującej wzmocnion e 
poboru w oskow ego, i przeciw nie świeżo 
ogłoszona M o la  Najwyższa, polecając zmnhń 
szenie jw ojska ląlow ego, do p rz e c iw ,,, .!
upoważniać się zdaw ała w 
protokółw objaśniającego p ro jek t togo

JU R Y S P R U D E N C JA .
Kilka słów  o prawnym komplecie Rady 

familijnej.
Jeden  z najw ażniejszych obow iązków  p ań ­

stw a, op ieka nad  m ałoletniem i, zastąpienie 
w ładzy rodzicielskiej, z szczególną tro sk liw o­
ścią przez K odeks C yw ilny P o lsk i został 
określony  i obw arow any. R ady fam ilijne ju ż  
od roku  1808 w raz z K odeksem  F rancuzk im  
u nas wprow adzone, m ają w yobrażać ciągłą, 
baczną a p rzychy lną  kontrolę, ja k ą  członko­
wie rodziny pod przew odnictw em  urzędnika
konyw ać °g0' Sędzie“ °  P o k °ju. m ają w y-

J e s t  to więc władza opiekuńcza, uorganizo- 
w aua na m ocy w yraźnych  i jasnych  p rzepi­
sów, k tóre  pod tym  względem  udokładuione, 
lecz m e zm ienione w zasadzie przez K odeks 
1 olski z r. 1825, od la t już  przeszło 50 są u 
nas w w ykonaniu.

A  przecież z przykrością  dostrzegać się
o nudni n° 111C,P°Jęoie; albo lekcew ażenie tych  

p ekunczych dla n ie le tn ich  przepisów . Co-
w  w v ! V U 17  J° gw ałcone, tak , iż niejako 
w zwyczaj weszło, żo sk ład  rad  fam ilijnych 

pi awo, lecz dowolność stron  żądających
u c i c r r f i 1 a  *  l u b o  m o ^  m ałoletn i nie
lu  K na ’ m o ż e  b -Vć naw et, że nieraz
n l  z w S s z a 'T l  W T j f °  "’czwa­
dzą in teresam i1 f, korzyścią  nad ich ra - 
urawodn wcv ’ ° . przecież przew ażna wola 
P . , y  ie je s t  uszanowana, -  a ścisło 
jej w ykonanie zaw szejest pożądane. Te w zglę­
dy spowodowały m nie do skreślen ia  następ u ­
jących  w tym  przedm iocie uwao-.

Jak k o lw iek  przepisy w skazujące szczegó 
łowo ja lu  m a być skład R ad y  fam ilijnej, nie 
zagrażają niew ażnością na przypadek, iżby 
sk ład  R ady  nie odpow iadał ty m  przepisom , 
to przecież m e m ożua utrzym yw ać, iżby wol­
no było bezkarnie gw ałcić nakazujące a tu 
naw et niejako organiczne praw a przepisy. 
P raw o C yw ilne nie potrzebuje wyraźnej 
sankcji, kiedy co nakazuje. -  a szczególnie 
k iedy co stanow i w in te r n ie  ogólnego do­
bra, lub porządku  publicznego, to święcie 
w inno być w ykonane. Sędzia, m ając sobie 
poddany spor pod rozpoznanie, m o c e n je s t 
uchylić uchw ałę w ydaną w niew łaściw ym  
kom plecie. M ocen jes t, ........................

fam ilijna pow inna być praw dziw ie fam ilijną, 
nie zaś zebraniem  dow olnem  osób, k tóre  na j­
częściej na  uproszenie s tro n y  interesow anej 
staw ają  w  Sądzie Poko ju . Z tąd  czasem  w y­
nikają  n astępn ie  spory  o ważność uchw ał 
R ad y  fam ilijnej, o w łaściw ość je j sk ładu, 
k tó re  przez w szystk ie  toczą się instancje.

A iedaw no widzieliśmy, doprow adzony do 
A aj wyższej M ag istra tu ry  sądowej, zacięty 
spor o sk ład  R ad y  fam ilijnej, k tó ry  przecież 
praw o oznacza.

Ten to spór podał m i m yśl: zw rócenia uw a­
gi zacnych Sędziów P o k o ju , na  tę  w ażną 
część ich p ięknych  obow iązków .

B adając powody nieform alności sp o ty k a­
ją c y c h  się w w ykonyw aniu przez S ąd y  P o ­
koju przepisów  dotyczących uk ładan ia  kom ­
p le tu  R ad  fam ilijnych, oraz zastanaw iając 
się nad tern, co dla zaradzenia złemu przed- 
sięwziąść w ypada, uw ażam  za konieczne:

1) Ażeby S ąd y  objaśnione zostały o blę- 
ości, przyjętej przez n iek tó rych  praw ni-

ków  teorji, żo przepisy kodeksu , dotyczące 
R ad  fam ilijnych, m e będąc w yraźnie  zagro- 

l żone nieważnością, n ie  m ogą pociągnąć u- 
chy len ia  uchw ały  dla zarzutów  formy.

2) A żeby w łaściw sza kon tro la  nad ak tam i 
opiekuńczem i zaprow adzoną była.

3) A żeby w ładze w łaściw e zw róciły uw a­
gę Sędziów P okopi na  obowiązek ścisłegowy- 
konyw an ią  a rty k u łu  375 i następnych  K.C. P.

Co do pierwszego punktu:
Ju ż  wyżej w skazałem  moc przyw iązaną, 

do przepisów  K odeksu  Cywilnego, dotyczą­
cych sk ładu  R ad y  fam ilijnej i rozciągłość 
tychże przepisów , tu ta j chcę- podać ty lko 
argum en ta  w prost dążące do obalenia teorji 
b łędnej tych, co nie przypuszczając uchyle­
nia uchw ały  R ady fam ilijnej dla zarzutów  
lor my, ty le  zJcgo sw em i fulszyw em i dowo­
dzeniam i zrządzają.

Zw olennicy bezw arunkow ego pobłażania 
dla uchybień form y w Radach fam ilijnych  
opierają się głów nie na art. 1030 K. P . S., 
k tó ry  stanowi: że żaden a k t bez w yraźnego 
przepisu praw a niew ażnością zagrażająceo-o, 
z powodu uchybienia form ie, uchylonym  być 
nie może.

Zasada

iżby 
praw a 
uwagę 

tej

, - ------m ówię, uchylić ,—
g y  przezorne m ilczenie praw odaw cy, do­
zw ala uchw ałę R ady w swej m ocy pozosta­
wić, jeżeli nic szkodliw ego d la  n ieletniego 
nie obejmuje, jeżeli uchybienie co do sk ładu  
je s t  m ałoznaczące i m im ow olne, ja k  się cze-

poohod";™i‘‘domosd ° w *-
Ależ skoro uchylenie R ady  fam ilijnej je s t  

możliwe, w ażnym  je s t obow iązek Sędziów  
1 okoju, czuwanie tro sk liw e nad tern,

R ady odpow iadał w yraźnym  
przepisom . I  na  to ich szczególną 
zwrócić w inienem , niechaj n ikom u w 
m ierze m e zaufają, niech sami troskliw ie ba­
lują zgłaszających się o zwołanie R ady farni 

jucy  są najbliżsi w okręgu Sądu Poko- 
u krew ni i pow inow aci tak  z linji ojczystej 

ja k  m acierzystej, czy s~ — ’ 1
Sądu krew ni w stopnii

oznaczonych, a w braku  k rew n y ch  z kim  
rodzice m ałoletniego w przy jaznych  zosta­
wali stosunkach. W tym  ostatn im  przypad­
ku, jeżeliby ci, k tórzy  za przyjaciół są poda­
wani, m e daw ali pod względom charak teru  
iostatecznoj rękojm i, lepiej żeby Sędzia we- 
’wał osoby znane sobie z uczuć ludzkości

N igdy zaś nie godzi się poprzestać n a ‘je-

« £
zbadania d o s ta le L jg o  - T n l

ta  je s t  błędna. A rt. 1030 K. P . S. 
ty lko  do aktów  proceduralnych stosuje się, 
ja k  uaw et osnow a tegoż a rty k u łu  w yraźnie 
przekonyw a.

Lecz jury8prudencja  francuzka nie ty lko , 
że art, 1030 nie rozciąga za granicę ak tów  
czysto proceduralnych, ale naw et stahow czo 
nie stosuje go do niew ażności padającej na 
isto tę  ak tu  (nu llite  substan tielle).

T rzym ając się teorji, k tó rą  zbijamy, doszli- 
byśm y do tego rezultatu : żo w szelkie rozpo­
rządzenia, w k tó rych  P raw odaw ca silił się nad 
zabezpieczeniem losu m ałoletnich i bezw ła- 
snow olnych oddziałań ludzi złych, m ogłyby 
z łatw ością przez tychże ludzi być udarem nio­
ne. I t a k  R ada fam ilijna, na k tórej by n ieb y ło  
będziego P o k o ju  lub jego zastępcy, w k tó re j 
by w szystk ich  pom inięto krew nych, nie m o­
g łaby  być codo form y skutecznie skarżoną;— 
za dobrą rów nież należałoby uznać uchw ałę 
dwóch krew nych, choćby to naw et były k o ­
biety; w olną by m usiała być wreszcie od wa-» 
żnej przed bądam i k ry ty k i uchw ała, zw ołana 
w obcem zupełnie d la  nieletn iego i jego  ro ­
dziny miejscu, w m iejscu um yślnie obranem  
dla pozbaw ienia nieletn iego troskliw ości osób 
mu najbliższych, i opieki w łaściw ego Sądu. 
B urm istrz  nakoniec lub P rezydent, bez w zglę­
du na  zakaz praw a, m ógłby bezpiecznie zwo- 
ływ ać i odbyw ać posiedzenia R ady familij - 
nej, nio zw ażając na rodzaj i w yskość spad­
ku. To p rzy k ład y  i w iele jeszcze innych, 
k tó reb y  jeszcze przytoczyć można, satne z 
siebie dostatecznie w ykazują: gdzieby nas za­
prow adziło bezw zględne pobłażanie w oce­
nieniu  form  w in teresie  nieletn ich  dla w a­
żności R ad  fam ilijnych przepisanych. D oszli- 
byśm y do zupełnej bezskuteczności p raw a i 
do tego zastraszającego rezu lta tu , żc n ie letn i 
i bezwłasno wolni, pozbaw ieni w szelkiej opie­
ki, z ła tw ością  m ienia swego m ogliby być no- 
zbaw ieni. Idzie w ię ty lk o  o oznaczenie g ra ­
nicy, po za k tó rą  uchybienie form ie pod k a ­
rą  niew ażności nastąp ić  nie może.

D em olom be w  tym  przedm iocie dowodzi: 
że podług jego zdania Sądy na cztery p u n k ta  
zwracać w inny uw ag ę , oceniając żądanie u- 
m ew ażm enia zaskarżonej co do form y u- 
chwały:

1) Czy przepis zgw ałcony stanow ił, lub nie 
w aru n ek  praw nego istn ien ia  uchw ały .

2) Czy nieform alność n astąp iła  przez po­
m yłkę  lub rozm yślnie.

3) Czy trzeci w iedzieli o nieform alności.
4) Czy nieform alność przyn iosła  uszczer­

bek nieletniem u.
M arcade dw a w ym ienia w ypadki, w k tó rych  

uchybienie form ie— pociągnąć w inno uchyle­
nie uchw ały; mianowicie:

1) Jeżeli obrażony by ł przepis ta k  ważny, 
że m ożna była  powiedzieć: iż nie było posie- 
dzenia lia d y  familijnej.

2) K iedy  uchybienie co do form y zrządziło 
w ażną szkodę nieletniem u. Za terni wskazó­
wkami postępując,Sędzia  znajdzie zaw szepra- 
wne pobudki do uchylen ia  lub u trzym ania  
zaskarżonej uchw ały , a w każdym  razie, t r a ­
fną i bezstronną uw agą naprow adzić kogo na le ­
ży na  drogę p raw a i praw dy. W  
niach bow iem  tego rodzaju, S ąd w yrzecze- 

każdej In -

g‘l 7,10W1° 1 okoju zasłaniać się mo- 
i ‘ cz n agannym  zwyczajem; objaśnieni o I 

sw oich obow iązkach przez władzę właściwą, 
me w ątpim y, żo sum iennie spełniać ją  będą.

Zaszczytne to u r z ą d o w a n ie ,  obyw atelska I 
posługa, wskazuje zarazem  konieczność trzy- 

uu przeciw nego m ania się praw a, dla właściwej reprezentacji
S t !  W e d ł u g l ' v¥ z£  r ?d! iel,skie.j- jafc* P o k o ju  na
ro jck t togo w y- czele Rady familijnej w y k o n y w a ;-ależ R ada

U UA Z inij. Ojczystej stancji je s t nie tylko W ładza snmw . 
są za obrębem tego I gającą ale nadto iest WłnrLo 1 ozstrzy-

to t e r n  auly uujco, jeżeli są zaszczytne,
w i ą z e k  nl ' '  Władają na  Sędziego obo-

’• i ' T n ie y^ko ze stanow iska praw no- 
& cem ał spory  m u poddane, lecz aby sobie 
w yobrażał: że zastępuje rodziców, k tórych n ie­
le tn i stracili.

W  tak im  bowiem sporze nie m a w łaściw ie 
stron, bo stroną  są  nieletni, do sp raw y  oso­
biście nie w pływ ający, a jed y n y m  celem  w y­
roku: zapew nienie dobra nieletnich.

2) Co do braku k o n tro li nad ak tam i opie­
kuńczem i.

N ik t nie zaprzeczy, że a k ta  opiekuńcze nie 
mniej obchodzą społeczność, ja k  a k ta  S tan u  
Cyw ilnego d ła czegóż pozbaw ione TZ

m o tm o /f, ] 6 W obaw ê> ab}’ spełnić się
j ,  7e> stosunków  rodzinnych z ak t 
C yw ilnego w ynikających  n ie  skrzy-
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w iły, w szelką m ożliw ą pieczołow itością też 
a k ta  otoczyły, trudno  pojąć obojętność na 
a k ta  Opiekuńcze, z k tó rych  wiadom ość o n ad u ­
życiu, ty lko  w razie sk arg i lub procesu  na 
ja w  wychodzi. P oniżej rozbiorę: ja k  wiele 
pod w zględem  praw odaw czym  pozostaw ia 
do życzenia k o n tro la  działań, n ie le tn ich  do­
tyczących , K odeksem  zaprow adzona; w  tern 
m iejscu chcę ty lk o  wykazać: że i w dzisiej­
szym  stan ie  przepisów  lepsza k o n tro la  b y ła ­
b y  i m ożliw ą i stosow ną. O prócz A k t S tan u  
C yw ilnego ulegają perjodycznej rew izji depo- 
zy ta  Sądów  P o lic ji P ro s te j, sp raw y  karne, 
w ięzienne i pod nadzorem  w ładzy będące, 
oraz a k ta  uotarjalne; a a k ta  opiekuńcze, od 
praw ności k tó rych  zależy przyszłość dzieci 
ziemi naszej, nie zasługująż na rozciągnięcie 
podobnej kontro li?  M niem am , że perjodyczna 
rew izja a k t  opiekuńczych, z rozporządzenia 
T ry b u n a łu  przez delegow anego odbyw ać się 
w inna, m ogłaby n ie je d n o  złe w y k r y c i  m e 
jednem u złomu zapobiedz.

N ie byłoby także  bez u ży tk u  polecenie: 
aby w zw ykłych  w ykazach  czynności i przy 
rocznym  w ykazie opiek, zamieszczone było 
szczegółowe w yjaśnienie działań w każdej 
opiece przedsięw ziętych, z k ró tk iem  wyłusz- 
czeniem:

a) treśc i każdego postanow ienia R ady ;
b) czy zapadło jednom yślnie;
c) czego żądała m niejszość członków  i na 

czem swe zdanie opierała.
Co do punktu trzeciego: m ianow icie co do 

po trzeby  zw rócenia uw agi Sądów  P o k o ju  
n a  obow iązek ścisłego w ykonyw an ia  art. 
375 K . O. P .
J u ż  na w stępie tego p ism a w yraziłem  zdanie, 
że naganny zwyczaj w korzonił n ie jako  nie­
form alności u nas w urządzaniu  kom pletu  
R ad  fam ilijnych, oraz objaw iłem  p rzekona­
nie, że S ądy  Poko ju , objaśnione przez w ła ­
dze w łaściw e o sw ych obow iązkach, sum ien­
nie spełniać jo będą. . .

\ \ r rozw inięciu tego zdania chciałbym  tu  
jeszcze uczynić pew ne uw agi co do tego,

bezkarnie, nie przestaje jed n ak  ciężyć na 
U rzędniku, k tó ry  uchybien ie  s j« n i l .

Czyż K om orn ik  i W oźny w olni są od od­
pow iedzialności za ak ta  nieform alne, k tó re  
jed n ak  dla n iezagrożenia spełn ionych  błędów  
nieważnością, nie zostały przez Sądy  obalone.

Czy R ejent, k tó ry  sporządził a k t  pełen 
w ątp liw ości i n iedokładności, nie je s t  m oral­
n ie przynajm niej odpowiedzialny za w ynik łe  
z ak tu  spory; czy sum ienie tego U rzędn ika  
potrafi zaspokoić ta  okoliczność, że w zaskarżo­
nym  akcie nie obrażono żadnej to rm y przez 
praw o niew ażności zagrożonej.

G-dyby u rzędn icy  sądow i za gran icę  sw ych 
obow iązków  uw ażali niedopuszczenie n iew a­
żności, gdzież by łaby rękojm ia ścisłego w y­
konania  dwóch najw ażniejszych czynności 
sądowych: obrony i sądzen ia , co do k tó rych  
m ało je s t  przepisów  zagrożonych niew ażno­
ścią. R ękojm ia ścisłego w ykonania tych  
dwóch rodzajów czynności sądow ych leży 
wyłącznie: w charak te rze  Sędziów, w chara­
kterze Obrońców.

T ak  je d u i jak  drudzy, im m niej przez p ra ­
wo w czynnościach sw ych są ograniczeni, 
tern więcej odpow iadają przed T ym , k tó ry  
je s t  N ajw yższym  i N ieom ylnym  Sędzią spraw  
ludzkich, odpow iadają przed opinją swojego 
k ra ju , odpow iadają w reszcie przed sobą sa- 
m em i; a ta  odpowiadzialność, chociaż czasem 
spóźniona, byw a je d n a k  su row a i nazyw a się: 
w yrzu tem  sumienia.

P o tak ie j przedw stępnej uw adze,której m yśl 
w wydać się m ającom  do Sądów  P okoju  roz­
porządzeniu koniecznieni zdaniem  mojem mic- 
ścićsię w inna, re sz ta  ob jaśn ień  w ynikać  m u ­
si z ducha p raw a  zamieszczonego w art. 375 i 
n astęp n y ch  K . C. P . Na początku  obecnego 
pism a, s tarałem  się w yjaśnić obow iązki S ę ­
dziów Pokoju , co do w ykonyw an ia  art. 375 i 
następnych  K . C. P . Do w yjaśnień tych  w 
tern m iejscu odw ołując się, te ty lk o  jeszcze 
dodam  uwagi:

Jeżeli P raw odaw ca, z drobiazgow ą praw ic 
dokładnością, O zn a czy ł stopn ie  pierw szeń-

w jak im  duchu objaśnienie w spom nioue Są- j stw a  jednych  członków  R ady fam ilijnej przed 
dom P oko ju  udzielone- być w inno. t drugim i, to dla tego: źo w iedział dobrze, że

N a pierw szem  m iejscu położyłbym  tu ta j i za bliźszością zw iązków  idzie W y ż sz y  stop ień
potrzebę zw rócenia uw agi S ądów  P o k o ju  na i przyw iązania. J e s t  to rezu lta t nic ty lk o  praw  
P • ich jest rzeczą” rozpoznaw ać, k tó re  , na tu ry , ale zw ykłego tego porządku rzeczy,
przepisy  pod niew ażnością zachow ano być że im  krew ni są  bliżsi, tem  częściej z so ą
to: że me

w m n v  a  których z n o w u  n ie z a c h o w a n ie  n ie -  p r z es ta ją , .
w a ż n o ś c i  uchw ały  za sobą nie pociągnie. | naturakie*m  ^

O bow iązki U rzędn ika  Sadow ego m e ogra- i ^  1 ? < * u  i

12-go stopn ia  i dalszych; a przecież są to tak-

a ten  stosunek, w sp a rty  w ęzłam i
przy- 
K tóż

m czają się do w ykonyw ania tego ty lko , co 
pod niew ażnością je s t  nakazane.

C z T 'a k t je s t n iew ażny  lub  nie, to w spórze że krew ni. P raw o d aw ca  P o lsk i z ro k u  1825 
pom iędzy stronam i w y r z e k n ą  S ądy , do k tó - I w i ę c e j  jeszcze przy  w iązuje do obecności kre- 
rych  to należy; a tym czasem , bez względu na  w nych i pow inow atych na R adzie fa m ilijn y  
sńrntki nieform alności bezw arunkow o nie i ja k  P raw odaw ca  F rancuzk i. K iedy bowiem  
sk u tk i nic p  i ł 0  s u  n r ż e p i - ; a r t  4 0 9  K .  C .  F .  nakazuje  wzywać ty ch  ty l-
w olno je j dopuszczać. P ra w d a ,> * e j ^ p w e p *  | j powinovvJa tych ; k tó rzy  się w

tej samej gm inie co n ieletn i znajdują, — P r a ­
w odaw ca P o lsk i w A rt. 378 K . C. stanowi:

k ich  tych  przepisów  bez różnicy, stoi coś
wiecei iak zairrożeuie niew ażnością, to  je s t. , ------- , . „ . , .

ę J — A‘V U, ; n y c h  a ib o  p r z y r o d n ic h  ż y ją c y c h ,  s t r y j o w ie

w okręgu, w zyw ani byli: w stępni, bracia ro ­
dzeni, lub przyrodni, mężowie sióstr rodzo-

sum ienie U rzędnika.
Zagrożenie niew t 

za środków , k tó ry i
n io n y  przez' S T l T l S - W *  i  D opiero  gdyby ,nc było krow oycb lub  pow i- 
lecz błąd czy " zagrożony niew ażnością, czy , now atych  w stopn iach  w yliczonych, albo g,lj 
ifie spada zawsze na błądzącego. Uchybienie, j  by byli z pobytu  niew iadom i, lub w reszcie za 
choć nie pociągnęło niew ażności, to je s t  uszło i g ran icą  zam ieszkali, gc y v na omec oc s a

w ienia się praw nie w ym ów ili się, K odeks P o l­
sk i dozw ala wezw ać przyjaciół.

P raw o d aw ca  P o lsk i nie sprzy ja  w cale u- 
chw ałom  R ad  fam ilijnych z obcych sk ład a ją ­
cych się.

„T roskliw ość dla dobra n ie le tn ich '' m ówi 
w m otyw ach P raw o d aw ca  P o lsk i „nie po­
zw ala, aby Sędziem u zostaw ić w olność nie­
o g ran iczo n ą , p rzyw oływ ania  przyjació ł w  
p rzy p ad k u  tym , gdy  się dostateczna liczba 
k rew n y ch  lub  pow inow atych  w  okręgu jego 
nie znajduje. W  naszym  k ra ju  m ów ią da­
lej m otyw a „fam ilje byw ają częstokroć roz­
rzucone, a przeto R ady  fam ilijne sk ładałyby  
się najw ięcej z sam ych osób nie spokrew nio­
nych  an i spow inow aconych” .

' D ośw iadczenie nauczyło, że słuszną była 
obaw a P raw odaw cy  Po lsk iego , aby R ady  fa­
m ilijne nie s ta ły  się obradam i obcych. Jeżeli 
więc, m im o trosk liw ości P raw odaw cy, ta ­
k ich  uchw ał jest. dziś jeszcze zby t wiele, to 
już  odpow iedzialność za to nie spada na P r a ­
wo, k tó re  złe przew idziało i tra fn ą  zm ianę po­
przednich  przepisów  zaprow adziło, — ale na 
tych , k tó rzy  p raw a w ykonyw ają.

N ależy mieć n iep łonną nadzieję,że naprow a­
dzenie stosow nem  rozporządzeniem  objaśnia- 
jąoem  Sądów  P oko ju , pod w pływ em  szkodli­
wego zwyczaju zostających, na drogę w łaści­
wą, złem u nadal skutecznie  zapobiegnie.

N a tem  kończę rozbiór środków , k tó re  w 
teraźniejszym  stan ie  praw odaw stw a należy 
zdaniem  m ojem  przedsięw ziąść bezzwłocznie, 
dla przecięcia szerzącego się,a nagannego zwy 
czaju, odbyw ania nieform alnych uchw ał.

T eraz, na zakończenie tego p ism a, ośmielę 
się uczynić k ilk a  u w ag , dążących do w y k a­
zania: co pod względem  praw odaw czym  m o­
żna i należy uczynić najpilniej, d la zapew nie­
nia skuteczniejszej ja k  dotąd  obrony praw  
in te re s u  n ieletnich.

Z m iany praw odaw cze, k tó re  uw ażam  za 
konieczne i nagłe w iuteresio n iele tn ich  są:

A. Rozszerzenie atrybueij Sędziego P o k o ­
ju , przez udzielenie m u pew nego rodzaju vc 
to, co do zapadłych  pod jego prezydencją  po­
stanow ień.

B . Rozszerzenie i objaśnienie a trybueij 
P ro k u ra to ra  K rólew skiego, tak  przez w ym a­
ganie jego obecności osobistej lub zastępczej 
na R adach, ja k  przez nadanie  m u m ożności 
w ystąp ien ia  zawsze ja k o  strona  głów na w in ­
teresie n ieletn ich , bez w zględu na przeciw ne 
zdanie lub działanie opieki.

C. U sunięcie z art. 370 K . 0 . P . ostatniego 
ustępu  tegoż a rty k u łu , k tó ry , dozwalając w 
b rak u  k rew nych  i pow inow atych  wzywać 
członków  obcych, daje pierw szeństw o tym , o 
k tó ry ch  wiadom o, że z ojcem lub m atk ą  m a­
łoletniego w ciągłych przyjaźni zw iązkach 
zostaw ali.

D. U dzielenie Sędziem u P o k o ju  władzy: 
aby, w iele razy tego uzna potrzebę, przyw o­
ła ł na  posiedzenie R ady  fam ilijnej n ieletn ie­
go 14 la t lub więcej życia mającego.

A d  A:
Chociaż rzadkie są w ypadki , w k tó rych  

R ady  fam ilijne, zam iast dobrego, złe n ie le­
tn im  chce. wyrządzić,— to jed n ak  nic pow inno
nas zatrzym yw ać w usiłow aniach obm yślen ia  
skutecznych środków  ku  tem u, aby i te  rzad­
kie w ypadk i zlej w oli R ad fam ilijnych, --doj­
rzałych, a szkodliw ych n ie le tn im  owoców nie 
w ydały.

Jeże li R ada  fam ilijna w iększością zdań w y­
da postanow ienie, k tó rem u, oprócz Sędziego 
Poko ju , inn i jeszcze członkow ie byli przeci­
w ni,— to jeszcze m niejszość może w art. 883 
K . P . S. znaleść środki zaradcze, choć często 
aezskuteczue, jeżeli R ada postanow ienie swe 
natychm iast w ykonać zam ierzyła. W  tak im  
naw et w ypadku, cały los n ie letn ich  może za­
leżeć od tego, czy mniejszość zechce prow adzić 
proces o uchylenie szkodliw ego postanow ie­
nia.

L ecz gorsze daleko dla n ie letn ich  położe­
nie je s t, jeżeli Sędzia P ok o ju  sam  jeden  po­
został w mniejszości. W ów czas to, py tam  się, 
ja k i je s t  środek  obalenia, a przynajm niej 
w strzym ania  szkodliw ego n iele tn im  postano­
wienia. Czyż je s t  przyzw oicie w ym agać od 
Sędziego P oko ju , aby przegłosow any w yda­
w ał na  swojo żądanie w duchu art. 883 K . P . S. 
po innych  członków  R ady pozwy, w ybierał i 
opłacał przez trzy  In stanc je  obrońców, w yj­
m ow ał w yrok i i t. p.

Ju ry sp ru d en c ja  F ran cu zk a  usunęła  Sędzie­
go P o k o ju  z pod art. 883 K . P . S. w ten  spo­
sób: iż u s ta liła , że Sędzia Pokoju , będący na 
Radzie w  większości, nie potrzebuje być przez 
m niejszość pow oływ any z innym i członkam i, 
do rozpraw y o ważność zaskarżonego postano ­
wienia

U  nas uie było w ypadku, aby Sędzia P o ­
koju, przegłosow any, popierał sam jed en  prze­
ciw ko w iększości R ad y  proces o uchylenie 
uchw ały . Nie obw iniam y z togo pow odu S ę ­
dziów P o k o ju ; owszem uw ażam y, że przeci­
w ne postępow anie ubliżałoby pow adze ich 
u rz ę d u , a naw et nasuw ałoby  podejrzenie 
stronności lub szykany.

Inaczej by było zupełnie gdyby 
P o k o ju  przegłosow any,m ógł położeniem  sw e­
go veto  w strzym ać w ykonan ie  uchw ały  szko­
dliwej. V eto  Sędziego P o k o ju  m iało by ten  
sku tek , że T rybun  u ł, m ając sobie w drodze 
ekonom icznej przedstaw ione ak ta  opieki, z 
zaskarżoną uchw ałą, obejm ującą w szystkie 
zdania członków  i pow ody veto, w yrzekłby  
co do p raw ności zakw estjonow anego posta ­
now ienia, O znaczenie k ró tk iego  czasu do 
przedstaw ienia  T rybunałow i, np. w dni trzy  
po uchw ale, zapobiegłoby szkodliwej zwłoce.

T ak ie  postanow ienie T rybunału , z ko le i 
rzeczy, w sposob zw yk ły  skarżone być by 
mogło.

A d B.
P ro k u ra to ro w ie  K ró le w sc y , postaw ieni 

przez K odeks n a  straży interesów  nieletnich, 
są je d n a k  w dzisiejszym  stanie przepisów  
rzeczyw iście bezw ładni cośkolw iek bądź dla 
tychże n ie le tn ich  uczynić; — oprócz zapisa­
n ia  po niew czasie na m ają tku  op iekuna hy- 
p o tek i p raw nej. Cóż bow iem  pom ogą na j­
trafniejsze w  in teresie  n ie le tn ich  w nioski, 
jeżeli, z jednej s trony  w olno T rybunałow i 
żadnej na w nioski te  nie zwrócić uw agi, 
a z drugiej P ro k u ra to r  nie m a legalnego 
środka p rzeprow adzenia przez In stanc je  sw e­
go zdania w in teresie  n ie le tn ic h , co do 
k tó ry c h , jak o  m ających  opiekę, nie je s t 
s tro n ą  głów ną. Cóż pomoże uw aga zro­
biona S ą d o w i P o k o ju  p rzez  P rok u ra tora , a 
n aw et polecenie zw ołania R ady, k iedy  potem 
w szystko m usi się skończyć na  złożeniu do 
a k t rap o rtu  S ąd u  P oko ju , bez w zględu na 
osnowę zapaść m ogących w tym że Sądzie 
uchw ał R ad y ;— a najwyżej na  pociągnięciu

kogo do spóźnionej odpow iedzialności. Co 
w reszcie znaczy piękna nazw a stróża in te re ­
su nieletn ich , k iedy  najw ażniejsze z tych  in ­
teresów  decydow ane są  bez obecności i w ie­
dzy P ro k u ra to ra ; a on ty lk o  w razie sporów  
lub sk a rg  o położeniu rzeczy dow iaduje się.

(d. c. n.)

TE&TRA W WARSZAWIE 
Jutro w Sobotę,wielki Teatr.— Doktór * musu. 

Sto za sto-

— W  dniu  wczorajszym, na  ta rg ach  odby­
w ających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta  W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  
próby 10 od rs. 1 kop. 47 do rs. 1 k. 50 za 
garn iec  od kop. 48 do kop. 49.

S O B S  B 1E Ł D T  W ł B S Z A W S K l M .
* dnia 5 lutego

iądauo płacoao
H t tn e t f . r*r. kop rsr. | kop

Poł-Imperjały Rosyjskie. . . — __ 6 55
Dukaty Holenderskie nowe wa*uo- — — _ __

P u  n le r r .
Obligi Skar. za 100 ra. (oprócz

kupODu) .  . . . • i 91 86 — ---
Listy Zast. U -go Okr«3U serya
1 i 2 (oprócz kupoou) za 15 rs . v 15 15 Va — —

ditto Serja  II . j
Akcje Głównego Tow arzystw a

R osyjsk iego  dróg żelaznych. 116 — 115 50
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pola: po rs . 750. — --- —
A kcje W spółki Żeglugi Parowej

po rs. 100 92 --- 91 —
Akcje Drogi Żelaznej Warsza-
wsko-Bydgoski*j po rs. 100 . . 93 25 92 75

d i to 500 . . — _ __
Akcjft Drogi Żel. Waraz. Wied. 82 __ 81 50

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 100 20 100 5
100 Tal. k. t.

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. — _ __
100 Tal. k t. — —

Hamburg 360 BMk. 2 M. 152 70 _ ___
Londyoa . 1 Ft. Sl 3 M. 6 77 6 75
Moskw 100 Rs. 1 M. — — 99 75
Petersburg . 100 Rs. 1 M. — — 100 _

100 Rs. k. t. — — _ —
P sry i . 300 Fr. 2 M. 81 — — —

300 Fr 1 M. — — — —
Wiedeń . 150 Zlr. 2 M. 87 25 — —

W artość kuponu bieżącego od obiigów Akarb. rs. 1 k. 38v fl 
,, od Listów Zastawo: Ulgo Okrasa k. 7 */e

K O R S A  T K L E S 8 A S I C Z S E

x B er li na z dnia 5 lutego.

6ta Pożyczka Rotgyjaka . . . .

żąda­
j ą

płacą

-  1 91 */,
6 ta ,, ,, . . . . .
Obligacje Skarbowe 4°/0 . . . . . 84 V*
Listy zastawne 4"/H.............................. f 8 0 %

8 % .
8 9 %

Bilety Banku Polskiego...............................
WćksU na W arszawę . . . . -

„ Petersburg 3 tygodniowy __ ./ 8 
9 9 %

tt Londyn 3 m iesięczny. .... 621 ' / j
m Paryż 2 ,, 8 0 '/ .
,, Hamburg 2 ,, — 1 5 1 %
a Wiedeń 2 „  . _ 86 %

Żyto na t a r g u .................................... * 46
,, na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................

S
— " 5 %

Renta 3 %  bez k u p o n u ..............................
Akcjfl k red y tu  r s c h o t a e g ® ...........................

70 50 
U  90

Liverpool, 4 Lutego. 
w ańtuchów  baw ełny; 
m ają.

Dziś sprzedano 5,000 
ceny stale się trzy -

OB w  I ESZCr/JC N 1 A SĄ DOW E I ADMJ i\ i STRAĆ Y J N E.
^ , a n . • .. L : — A..H..AAAA -  „.ki 1, i AmorluffA dni 3  O n d n

U  W T A D O M I E N I A

(N. D. 586) K om is ja  Rządowa  
Sprawiedliwości.

Ogłasza, iż nadesłany drogą urzędową akt zej­
ścia Jakóba G ottschalk z Sierpca pochodzącego, 
a w dniu 12 Sierpnia r. z. w Brukselli w wieku 
lat 37 zmarłego, przesiała Prokuratorowi K ró­
lewskiemu przy Trybunale Cywilnym w Płocku 
do odpowiedniego przepisom prawa postąpienia .

W arszaw a d. 29 G rud. (10 Stycz.) 1862J3 r. 
z polecenia, 

za D yrek tora Kancelarji,
J .  Ciesielski, Sekr. P r.

i dóbr K am ień M niszew ski lit. A .  B. w O kręgu 
Brzezińskim  po łożonych , o tw orzy ł się spadek 
do u regu low an ia  k tó rego  i p rzep isan ia  w łasn o ­
ści pow yższych w yznacza się półroczny 
na dzień  15 (27) K w ietnia 1863 r, 
rji hypotecznej w W arszaw ie.

W arszaw a ci. 11 (2 3 ) P aździern ika  1862 r.
Jó z e f Ż bikow ski.

term in 
w  K ancela-

(N . D. 383) W ydzia ł  Stada Rządowego  
Koni w Janowie.

Z upow ażnien ia  W go D y rek to ra  S tad a  R zą­
dow ego Koni w Królestwie Polskiem  z dn ia  24 
G rudnia (5 S tyczn ia) 1862j3 r. N. 545, podaje 
do pow szechnej w iadom ości, iż w r. b. 1863 dla 
u ła tw ie n ia  m ieszkańcom  k ra ju  sposobności k o ­
rzy stan ia  z Z ak ład u  S tada  Rządow ego Koni 
p rzeznaczone są p unk ty  na  S tacje  S tadne do 
k tó ry ch  O giery prow incjonalne w ysłane  zo­
stan ą .

I .  w G ubernii W arszaw skiej.
1. W ieś W ilanów pod W arszaw ą 8 , 2. m iasto 

Sk iern iew ice 4, 3. w ieś Falencice 4, 4. m iasto
Sieradz 6 , 5. wieś Pom ierne w K onińskim  6 , 6 . 
w ieś Kamień w Kaliskiem  4 , 7. wieś R udnik  w 
W ieluńskiem  4, 8 . wieś R u d a  pod Ł odzią  6 .

I I . w G ubern ii R adom skiej.
9. M iasto G ubern ia lne  Radom  10, 10. m iasto 

K ielce 8 , 11. m iasto Pińczów  6 .
I II . w G ubernii L ubelskiej.

12. M iasto  Janów  głów na stac ja  13, 13. m ia­
sto  G ubernialne L ub lin  10, 14. m iasto O pole 4, 
15. m iasto Sokołów 8 , 16. wieś M ilanów  w R a- 
dzyńskiem  4.

IV. w G ubernii Płockiej.
17. M iasto  P łońsk  ogierów 6 , 18. wieś Z ielo­

n a  2 .
V . w Gubernii A ugustow skiej.

19. M iasto W ysokie Mazowieckie 6 , 20. m ia­
sto  K alw arja 6 .

O tw arcie stacji nas tąp i od 1 M arca i trwaó 
będzie do 1 L ipca  1863 r. w tym  przeciągu cza­
su  każdy z m ieszkańców dop ro w ad zać  może 
k lacze  do k tó re jko lw iek  z w ym ienionych stacji 
ja k  to mu dogodniej w ypadnie.

O p ła ta  ustanaw ia  się od użycia ogiera  pełnej 
k rw i rs. 10 .

O p ła ta  ogiera Celnego prow incjonalnego rs.
3 k . 60.

O p ła ta  o g ie ra  k lasy  I. rs. 2 k . 70.
O p ła ta  ogiera klasy  II. rs,
O p ł a t a  o g i e r a  k lasy  III -rs ,
D ozoru iący  nad stacjam i m ają sobie poleco- 

nem stosow anie się w w yborze og ttrow  i o zj 
czeń w łaścicieli k laczy a  na  dow od uiszczonej 
op ła ty  kw ity sznurow e z kon tro li [stacyjnej w y­
d aw ać  są obow iązani.

Janów  d. 2 (14) S tycznia 1863 r. 
In sp ek to r  S tad a , T óliński. 

S ek re ta rz  W ydziału, S tokow ski.

(N. D. 6 8 3 ) Pisarz K ance lar j i  Z iem iańsk ie j  
Gubernii W arszaw skiej  w Kaliszu.

Po śmierci:
1. Józefa R zońcy i F lo ren ty n y  z Rzońców Z a­

horskiej w spółw łaścicielk i nieruchomości w K a - 
liszu pod N . 569 położonej. _

2 Sew eryna lir. S tadn ick iego  w spółw łaści­
ciela dóbr’ Skrzvnki w O k ręg u  W ieluńskim 
położonych, oraz w spółw ierzycrela sum y rs 480 
sposobem ostrzeżenia w dziale I II . wykazu h i ­
potecznego tychże dóbr, na  ostrzeżeniu k ra n c i-  
czka i A gnieszki m ałżonków  Kobusów zabez­
pieczonej

3. Antoniego Szołowskiego w ierzyciela sumy 
1500 na dobrach O chle, z O kręgu  S ieradz­

kiego, pod N r. 12 działu IV  hypotekow anej, 
o tw orzy ły  się spadki do regulacji których wy­
znaczam term in ostateczny na dzień )  (13, S ie r­
pn ia 1863 r. w tutejszej K ancelarji Z iem iań ­
skiej.

Kalisz d. 15 (2 7 ) S tycznia 1863 r.
J .  Z iem ięcki.

w polu  pod R ogow  w nadtlaw kach zagonów 
dw óch od drogi Kuźm ińskiej do ściany pól, i d) 
w polu półto rak i zw anem  zagona jednego i pól 
od śc iany pól do granicy  K upieckiej z jednej 
strony przy brozdzie A ndrzeja Kaniewskiego a 
z drugiej przy g runtach  B artlom iejow ej Kaczy- 
kowej położonych, przez A ndrzeja  K aniew skie­
go od  różnych w łaścicieli nabytych.

Zaw iadam ia niu iejszem interesentów  praw a do 
powyż rzeczonych nieruchom ości mieć m ogą- 

yoh, iż term in  do regulacji takowych na dzień  
30 Kwietnia (12 M aja) r. b. się w yznacza.

W zywa ich zatem  żeby z dowodami praw a ich 
uspraw icdliw iającem i w term inie rzeczonym  
pod prek luzją  p raw  sw ych z art. 154 praw a o 
hypotekacli w ynikającą przed Pisarzem  Sądu 
tu tejszego się staw ili.

N iezgłaszający się właściciel u legnie skutkom  
art. 148 i 150 praw a o hypotekacli.

Ogłoszenie decyzji ja k a  zapadn ie nastąp i w 
dniu 3 (15) Maja r. b.

Sokołów d. 14 (26) S tyczn ia  1863 r.
J .  P . W eber.

1 k. 80. 
1.

OBWIESZCZENIA IIYPOTECZNE.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D . 6 9 4 j  R e jen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń s k ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie  
Z powodu nastąp ionej w d. 30 W rześnia 1862 

ro k u  śm ierci W incentego T opor M atuszewskie- 
w laśeiciela dóbr G łowno z przyległościam igo

(N. D . 68 7) Są d  Pokoju Okrcgu  
Węgrowskiego.

Wydział Hypoteczny.
Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej regulacji 

nieruchom ości w mieście Sokołow ie położonych 
a m ianowicie:

1. G rodzi zagonów ośm od gościńca Łosic- 
kiego do strugi pom iędzy m iedzam i Jó zefa  Ko- 
naszew skiego od w schodu a  M ichała Lew kow i­
cza od zachodu.

2. O grodu mórg zwanego zagonów ośm od 
ulicy K epkow sk'cj do strużki czyli ściany pól 
przy m iedzy i zabudow aniach  G izegoiza S o ­
snow skiego z jednej i brozdzie G rzegorza Kona, 
szewskiego z drugiej strony.

3. O grodu zagonów 24 do przecię tk i g ra n i­
czącego zbrozdą SSrów po A ndrzeju  Olusze od 
wschoduśCianą od południa m iedzą A n to n ieg o  
T roeh im ow ieza i G rzegorza Lew kow icza od za­
chodu ap rzecią tka  od północy,

4. Ogrodu zagonów pięciu poczynającego się 
od gościńca Siedleckiego, ciągnącego sie do 
p rzecią tk i pomiędzy ogrodam i od wschodu 
A ndrzeja K aniew skiego od zachodu A ntoniego 
A rty  powicza.

5. Gruntów: a) w polu pod Rogowcm w nad 
daw kach zagonów dwóch poczynających się od 
drogi Koźmińskiej do ściany pól ciągnących się: 
b) w tem że polu w pó łto rakach  zagona jednego 
i pół poczynającego się od ściany pól c iąg n ące­
go się do kupieckiej; c) w polu pod 1’rzew oski 
zagonów  dwóch od drogi zagum ienucj do grani- 
cy 'V rzew dsu ciągnących się, d )w  polu p«d Ku- 
p ietyn  zagonów  dw óch ciągnących się od ściany 
pól do gran icy  kupieckiej pom iędzy brozdam i
G rzegorza K onaszew skiego z jednej .  SSrow po
J a n ;e Bielińskim  z drug iej s trony  położonych) 
b> gruntów  następujących, a) w polu pot izc- 
wóski zagonów dwóch od  ściany pól do granicy 
Przew usk iej, b) w polu  pod K up ię tyn  zagonow 
dw óch od ściany pól do g ran icy  Kupieckiej c)

I I C I T I U E  i M I Z S I U Ż E  p u m c m
(N. D. 6 8 6 ) Naczelnik Powiatu  

K  r  a s ny sławskiego.
Podaje do powszechnej w iadom ości że w 

dniu  14 (26) L utego  1863 r. o godzinie 11 zra- 
n a  odbyw ać się będzie w biurze N aczeln ika P o ­
w iatu K rasnystaw sk iego  licy tac ja  iu  m inus 
przez opieczętow ane dek laracje  na re s ta u ra ­
cje K ościoła parafialnego P ijarsk ira  zw anego 
w mieście C hełm ie i organów  w tym że od sumy 
anszlagow ej rs. 3228 kop. 64 3 j4 myjący więc 
zam iar pod jęc ia  się tej en trepryzy zechcą w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym  n adesłać  
pocztą  lub osobiście złożyć i opieczętow ane d e ­
klaracje  pod ług  wzoru niżej dom ieszczonego 
na  papierze stem plow ym  ceny kop. 7 l j2  czy­
sto wyraz'nie i bez sk ro b an ia  nap isane z do łą ­
czeniem do nich kw itu kasy  Skarbow ej n a  z ło ­
żone vadium  w ilości rs. 322 k tó ry  sk ładający  
deklaracje  osobiście, w gotow iżnie złożyć m ogą 
p lan y  anszlagi, oraz w arunk i licy tacyjne k a ż ­
dego czasu wyjąwszy św ięta  są do przejrzenia 
w biurze N aczeln ika Pow iatu.

W zór do deklaracji,
W skutek  obw ieszczenia N aczelnika P ow iatu

K rasnystaw skiego z dnia 25 G rudnia (7 S ty cz ­
nia) 1862J3 i . Nr. 19 deklaruję się niniejszem  
dopełnić en trepryzę w ystaw ienia  Kościoła p a ­
rafialnego P ijarsk im  zw anego  w mieście C h e ł­
mie i o rganów  w tymże, rs. N. w yraźnie rubli 
srebrem  (literam i) a to podług planu i anszlagu 
przez Komisję Rządową W y zn ań  R eligjinych 
i Ośw iecenia P ublicznego  zatw ierdzonego pod­
dając się wszelkim zastrzeżeniom  w w arunkach 
licytacyjnych zamieszczonym kw it kasy  N. na 
złożone vad ium  w kwocie rs. 322 załączam  
(lu b  kw otę rs. 322 na  vadium  gotow izną sk ła ­
dam) k tóre w razie nieutrzym ania się p rzy  licy­
tacji sam  odbiorę

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w  N. pisałem  w 
N. dn ia N. m iesiąca N. roku N.

(podpisać imie i nazw isko)
K rasnystaw  d. 25 G rud. (7 S tycz .) 1862j3 r.

Pom ocnik K iersznow ski.

(N. D. 644) Epecihb-A um oocK an  
KoM M ucapiamcKaa K o n .u u cin .

Bt> oóu(eMb npiicy rc m iii B p e c r t -y lu ro i i -  
<?Kofl Kosi.viHciH 18 u 22 unc ,iu  4>enpa,in 1861

r o ją ,  ó y /iy n , npoinBo^H Ti.cH  Toprw, na  3a- 
n o /ip H A t m> 3 To.ul) r o 4 y ozpacK ii nonom , u 
n p o n H X ' f c  n a c T e i i ,  a panno  n o 6-caKH o r l im . 
utiyTpH a ja n ii i  Cyiia^KCKaro Boeiniaro ro c im - 
TaiH.

n o 4 pnAi>! 3 n i  iipocrnpaiO Tca na cyMiwy: 
O spacK a n o lin u j na 520 pyó. 46 Kon. a no- 

Ó71/IKH CTT.III. na 423 pyó. 66  Kon. B ccro jKe 
na 950 pyó- 12  non.

Kt> neperopasKT) ne no3 iKe 1 >nca no no 
.lyA 'iu, fl»3uo,ineTCfl npnci.U K a a a n e n a ra u -  
1H.1X7. o 07.h u ,le n ili ,  c i  to 'u ii .im 7> nnK a3a ti ie in ,  
ipbm . no K<UK4oviy n o 4 p 3 4 y 0 T4 n 4 i.no n  ct, 
o.iai ona4em iib iin . 3a,iorovn. n p m itip iio  250 
pyó. cepeópo.MT,.

14 fluaapa 1863 1 0 4 4 .

(N. D. 200) F o lw ark i w dobre j glebie ziem i, 
b lisko m iasta P u łtu sk a  położone, to jes t l A l e *  
ś t e w  mający rozległości n a  m iarę now o-pol- 
ską  raorg 860 z Browarem i G orzeln ią.

O l s z a k - n o w y  raa jacr pow ierzchni na
m iarę jak wyżej m ó r g .....................................12®

O l & z ć i l i - s t f i r y  m ający pow ierzchni na
m iarę ja k  wyżej m ó r g ...................................... 1®®

I?l0 8 3 K y ii m ają y pow ierzchni n a  m iarę
jak  wyżej mórg  .......................................... 610
są do w ydzierżaw ienia od dnia 12 (24) C zer­
wca 1863 r. w iadom ość na  miejscu u Rządcy 
dóbr w wsi O lszak-now y i w W arszaw ie w do 
mu pod N. 393 A.

10 Stycznia r. b. i porzucone zwłoki zmarłego 
męszczyzny s ta re g o  niewiadomego z imienia na- 
zwiska i pochodzenia, jak  się zdaje żebractwem 
trudniącego się, ubranego w krutki kożuch, spo­
dnie dreliszkowe stare w miejsce butów trzewiki 
przy nim dwie kule zapewne do podpierania się 
służące torebka płócienna w której około kw ater­
ka kaszy jęczmiennej znajdowała się mającego 
tw arz wyszarpaną odgryzioną nogę lewą i wyrwa­
ne przyrodzenie przez zwierzęta drapieżne, ktoby 
wiedział o imieniu nazwisku i pochodzeniu owego 
człowieka zechce natychm iast o tem  Sądowi tu ­
tejszemu udiielić wiadomość.

Pułtusk dnia 17 (29) Stycznia 1863 r- 
Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu Dembowski.

d n i 3 0  o d  o g ło s z e n ia  n in ie js z e g o  w S ą d z ie  t u t e j ­
szy m  s ta w ić  s ię  n ie o m ie sz k a ł, in a c z e j l is ta m i " o ń -  
cz e m i ś c ig a n y m  będ z ie .

Chęciny dnia 10 (22) Stycznia 1863 r. 
Sędzia p rezydujący , W aniewicz.

(N. D. 630) S ąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Kaliskiego.

Zapozywa Wojciecha Stempień lat 42 m ające­
go, katolika ostatnio we wsi Majaczewicze Okręgu 
Sieradzkiem jako  komornik utrzym anie mającemu 

obecnie z pobytu niewiadomego, aby w ciągu 
dni 30 od daty niniejszego pozwu w Sądzie tu te j­
szym celem wysłuchania wyroku w sprawie wla­

nej wydanego staw ił, po upływie bowiem togo 
czasu stosownie do prawa postąpionera będzie. 

Tyniec dnia 10 (22) Stycznia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

ZA PO ZW Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 654) S ąd  Policji Popraw cze j  
Powiatu W arszaw skiego Wydzia łu  / .

Zapozywa K atarzynę Chmielnoską, la t 38, k a ­
toliczkę, żonę wyrobnika, ostatnio pod Nr. 39, 
m ieszkającą, urodzoną w Rościczewie, Powiecie 
Mławskim, Gubernii Płockiej, z ojca Jan a , matki 
Antoniny, aby w przeciągu dni 30tu od daty  n i­
niejszego zapozwu do Sądu tutejszego staw iła 
się .

W arszawa d. 10  (2 2 ) Stycznia 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N. D. 638) S ąd  Policji Poprawcze j  
Wydziału Lubelskiego.

Od osoby o kradzież poszlakow anej, w  mie­
ście Lublinie m ieszkającej, odebrane zostały  w 
dniu 4 (16) L istopada r. z. różne przedm iota 
jak o  to: srebra stołow e, lich tarze  srebrne, i inne 
kosztow ności, garderoba, bielizna, kaw ałk i 
różnych m aterji jedw abnych i w ełniauych ga 
Iowo ubiory oficerskie i inne mniejszej wartości, 

W zyw a przeto w szelkie osoby k tó reb y  przed 
m iotam i tego rodzaju by ły  przez kradzież po­
szkodow ane iżby dla obejrzenia takow ych  
w razić udow odnienia w łasn o śc i, odebran ia  ich 
w ciągu dni trzydziestu od d a ty  og łoszenia v 
Sądzie naszym  staw ić się chciały , zuadm ienie 
niem iż po upływ ie term inu tego z rzeczami 
wyż rzeczonem i, wedle praw a postąpionem  zo­
stanie.

L ublin  dn ia  15 (27) S tycznia 1863 r.
Sędzia Prezydujący

Eadca K olegialny B óbr.

(N . D. 635 Są l P  nlicji P o p r a w c z e j
IVydzialu P uU ^kiego.^  ̂  ^

W e wsi Piano w ie  D a CZKac“  . .
k i  - i i r»>r.'>nnei pod zabudow aniam i Zamiasta N asielska położonej u

d ziedzica  P ianow a Daczk należące, 
z o sta ły  san iam i w nocy z dnia 9 na

kielskiego 
podw iezi one

(N. D. GS4) Sąd Policji Poprawczej  
W ydziału Pułtuskiego.

Zapozyw a M ośka B orsuka ze wsi M ościńsk 
gminy O brąb O kręgu  Stanisław ow skiego pocho­
dzącego, obecnie z miejsca sw ego zam ieszkania 
zbiegłego, aby d la złożenia tłum aczenia staw ił 

ię w Sądzie naszym  w przeciągu dni 30 lub  by­
tność swoią najbliższej miejscowej w ład zy  za­
m eldow ał a to pod sku tkam i z. p raw a w ynika-
jącem i

1’u ltusk  d. 17 (29) S tycznia 1863 r. 
Sędzia P rezydujący ,
Radca D w oru, D em bow ski.

(N. D. 633) S ąd  Policji  P o p ra w c ze j  
Wydziału Pułtuskiego.

Z apozyw a Jó zefę  Rogow ską ostatn io  
P u łtu sk u  przebyw ającą, obecnie z pobytu n ie ­
w iadom ą aby się w Sądzie naszym  do usłysze­
nia w yroku S taw iła, w przeciw nym  razie p o ­
d ług  przepisów  p raw a będzie postąpionem . 

P u łtu sk  d. 16 (28) S tyczn ia  1863 r. 
Sędzia Prezydujący,

R adca Dworu, D e m b o w s k i .

(N. D. 657) S ą d  Policji  P o p r a w c z e j  
W ydziału Riulskieg  ■

,m Air . • _ i, a TJiewęsjł°''r’s^ ,®S® z wsi

m e i o SS ’dob r gr s z e Znht p o s ta n o w ie n ia  w d ro -
dze łask i W spraw ie je g o  w ydanego, w tu te j­
szym S ą (lzie w 3t dn !ach staw i! się, p 0 u p ły  
w ic  bow iem  tego term inu bez skutk u , p o d łu t 
praw a przeciw ko niem u postąpionem  b ędzie . 

B ia ła  d 9 (21) S ty czn ia  1863 r.
Sędzia Prezydujący, W aleszyński.

(N. D. 656) Sąd Policji  P opraw cze j  
Wydziału J ędrze jow sk iego .

Zapozywa Andrzeja Lajm andt ostatecznie 
Gminie Koziegłowy Powiecie Olkuskim obowią 
zki gorzelonego pełniącego a obecnie z pobyli 
niewiadomego aby w Sądzie tutejszym  w ciągu

(N. D. 659) Sąd Policji Proste j  Okręgu  
K rasnystaw sk iego .

Zapozywa niniejszem Jana Tarczeivskiego
poprzednio w gm inie W ysokie O kręgu  tu te j­
szym zam ieszkałego, a te raz  z pobytu  n iew ia­
dom ego, aby się w przeciągu dni 30 w Sądzie 
naszym  staw ił, d la w yjaśnienia podan ia w dn iu  
4 W rześnia r .  z przezeń do JW . P rezesa Sądu 
K rym inalnego G ubernii L ubelsk ie j w L u b lin ie  
w niesionego, w przeciw nym  bowiem razie z po ­
daniem  tem  w edług  p ra w a  postąpionem  będzie .

K rasnystaw  dn ia  15 (27) S tycznia 1863 r. 
A sesor T rybunału , p. o. P odsędka , G no ińsk i.

(N. I). 688) S ą d  Policji  Proste j  Okręgu  
Ł im iyńsk iego .

Z apozyw a Rozalię M roczkowską, poprzednio 
w mieście S taw iskach , a obecnie z pobytu  n ie­
w iadom ą, aby w przeciągu dni 30 staw iła  się 
w Sądzie naszym w spraw ie w łasnej, w celn o- 
g łoszen ia  w yroku, w przeciw nym  razie listam i 
gończem i śc iganą będzie.

Ł om ża dnia 18 (30) S tycznia 1863 r. 
Podsędek, M ilberg.

(N. D. 681) Sąd  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego Wydziału Ił .
Wzywa W ik to rją  K raw czyńską, lat 18 l ic z ą c ,  

kato liczkę, w e wsi R ybnie z Macieja i F ra n c i­
szki O fiarow skich urodzoną, ostatnio we wsi 
Czerninie przy swoim mężu Ja n ie  K raw czyńskim  
rym arzu m ieszkającą, a obecnie » pobytu  n ie ­
w iadom ą, aby najdalej w d n i a c h  30 od daty  n i­
niejszego ogłoszenia, zg łosiła  się do Sądu t u ­
tejszego, lub o m iejscu swego teraźniejszego 
m iejsca zam ieszkania pow iadom iła, w przeci­
wnym bowiem razie, co do niej postąpionem  
będzi e.

W nrszawft J ' lia 19 (31) Stycznia 1863 r. 
gadzia  Prezydujący, M oczydłowski,

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D. 695) Podaje do pow szechnej w iado- 
mosci, iż dowód B anku Polskiego w ydany  zaN. 
15,993 na zastaw ione kosztow ności p rzypadko­
we zag in ą t.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
W 6 tygodni od dnia 5 M arca 1863 r. to je s t od 
d a ty  o sta tn iego  ogłoszenia zg łosił się i praw o 
posiadania onegoż w B anku  udow odnił, gdyż 
w przeciw nym  razie dup likat dowodu w ydanym  
zostanie osobie, k tórej nazw isko zapisane w księ­
gach.

(N . D. 587) P o d a je  do p ow szechnej w ia d o ­
m ości, iż b ile t L om b ard o w y  w y d an y  za N. 30,167
przypadkow o zaginął.

W zyw a się  W‘9C Po s iudacza , iżb y  n a jp ó źu ie j 
w 6 tygodni od dn ia  13 Lutego r. 1863 to jes t 
od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się i praw o 
posiadania onegoż w D yrekcji Lom bardu u d o ­
w odnił, gdyż w przeciwnym  razie du p lik a t bi­
le tu  w ydanym  zostanie osobie, której nazw isko 
zapisane w księgach D yrekcji. (2 )

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


